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We Lwowie 23. Grudnia 1882.

ZIARNO
TMMI Liffi/H. IBOTCZSY, MAKOWI) MMII

wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce. ’

? L
' „ZIARMD" kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł, — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalnie: 3 „ — „ 3 „'25 ct

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 et. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają się INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscową jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA" w drukarni „Dziennika Polskiego" we Lwowie ul. Halicka I. 46. 
tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowi© i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.
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TYftODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, KARKOWY I SPOŁECZNY,
Prenumerata na „Ziarno"

W miejscu rocznie 12 zł.
„ Kwartalnie 3 ,,
„ miesięcznie 1 „ 10 et.

na prowincji 13 zł.
„ 3 „ 25 et.
„ 1 „ 15 ct.

Wychodzi eo sobotę w objętości lł|a arkusza. Adres redakcji i administracji:
„Drukarnia Dziennika Polskiego" Lwów, ul. Halicka 1. 46. 

INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 ent. od wiersza druku petitem.

Idea stowarzyszeń.
Wiel cy działacze, którzy u schyłku ze

szłego stulecia wysoko podnieśli sztandar 
.praw człowieka41 (droits de 1’ homme) 
i Wyrazili je w znanem haśle: wolność, 
ł ó w n o ś ć i braterstwo (liberte, ógalitó 
et fraternite) — z owej niepodzielnej trójcy 
Najlepiej pojmowali i najgoręcej odczuwali, 
Pierwszą jej osobę — wolność. W społeczeń
stwie skrępowanem więzami średniowieczne
go porządku, pragnienie swobody i swo
body przedewszystkiem osobistej, było 
^czueiem nader naturalnem, i zupełnie zro- 
' ,uniałą potrzebą. Dalsze dwie zwrotki owe
go trójjedynego hasła słabo jeszcze pojmo
wano, o ile zaś stawały się one zrozumia- 
toroi, odbijało się na tych pojęciach dominujące 
znaczenie pierwszego hasła. Równość poj
mowano także, jako usunięcie różnych oso- 
istych ograniczeń, ścieśnitń i przywilejów, 

,ł*ko równość wobec prawa,j* gdy zaś 
odczuwano dość niewyraźnie niedogodności 
ohropowatości istniejących stosunków spo- 

eczno-ekonomicznych, machano na nie ręką; 
“załteni wreszcie potępiono c-ałą nowoży- 
y e5wiiizację, i salwowano się aż do arka- 
yjskieg0 stanu natury. Braterstwo poj- 
Ołfaiio sentymentalnie, jako panowanie wy

baczającej wszystko i godzącej: się ze wszy- 
stkiem miłości — a i tej najlepiej jakoś było 
w owym stanie natury.

Dalszemu biegowi wypadków i głębsze
mu wmyślemu się w stosunki społeczne 
późniejszych działaczy, pozostawione było 
lepsze zrozumienie dwu haseł ostatnich. Ży
cie samo i dalszy rozwój stosunków społe
cznych zrozumienie owe coraz bardziej ułat
wiały, i czyniły jejgćoraz bardziej dokładniej- 
szem. Gdy względna przynajmniej wolność 
zapanowała wewnątrz państw i społeczeństw, 
faktyczna nierówność, przedewszystkiem 
ekonomiczna tem wyraźniej wystąpiła na 
plan pierwszy. Sama zresztą wolność i swo
boda najpełniej może urzeczywistniona w 
stosunkach ekonomicznych, w gronie posia
daczy, wspierała coraz skuteczniej potęgo
wanie tej nierów ności, a kapitał i połą
czone z nim osobiste przywileje 
ekonomiczne, zaczął szybko nader gro
madzić się, wzrastać, i coraz bardziej wszech
władne zajmować stanowisko.

Pozbawione tego przywileju jednostki, 
coraz lepiej zaczęły spostrzegać, jak szybko 
zwiększa się przedział między posiadającymi 
i nieposiadającymi^ś i jak złudną w takich 
warunkach staje się sama owa wymarzona 
swoboda nieposiadających i nieuprzywilejowa- 
nych...

jOiezinordowana myśl ludzka^ nie prze 
stała doszukiwać się przyczyn tego ;;.'s/ąnu i 
szybko dość spostrzeżono, że owa upragnio
na równość winna być przedewszystkiem nie 
prawną tylko, lecz i ekonomiczną, i że 
wtedy dopiero i pierwsze hasło —^-swoboda 
znaleźć będzie mogło faktyczne zastosowa
nie. Przy takiem pojmowaniu rzeczy, i czu- 
łostkowe pojęcie braterstwa zyskało realniej
szy swój wyraz w pojęciu solidarności 
(solidarite) wszystkich, dalszym 'rozwojem 
stosunków pokrzywdzonych, a więc? nieu- 
przywilejowanych, nieposińdają.ęyeh, a pra
cujących.

Niełatwy proces rozwoju owej trylogii 
zajmuje cały wiek nasz obecny; z przebie
giem jego związane są ściśle wszystkie za
wody i nadzieje naszego stulecia — na tem 
tle rozwijały się i rozwija dotąd całe pasmo 
stosunków wewnętrznych, i rzecz się o tyle 
wypełniła i dojrzała, że miejsce fantasty
cznej dość«swobody jednostek, zajęło pojęcie 
swobodnego i solidarnie zorganizowanego 
społeczeństwa ludzi, nie fizjologicznie i psy
chicznie, lecz ekonomicznie i społecznie ró
wnych , lub raczej w równych warunkach 
pracy i działania postawionych.

Przedstawiliśmy, o ile można, zwięźle 
cały przebieg tej najżywotniejszej dziś spra
wy ludzkiej, ażeby stworzyć sobie ra
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w których pomieszczą się wszystkie zada 
nia społeczne, i zając stanowisko, z którego 
jedynie można dziś na nie z pełną słuszno
ścią spoglądać.

W poglądach należy być ścisłym i zwię
złym — stc^unki jednak ludzkie uie roz
wijają się, jak pojęcją^po linii najmniejszego 
opdfu, i nie tak ogólnili;cFw&, jak niewzruszone 
formuły algebraiczne. Szematyczny szkielet 
rozwoju istnieje-tylko w pojęciu, życie zaś 
przynffii nam nfeśkoirczoną rozmaitosc..’obja- 
wów, które mają nie tylko szkielet, lecz 
krew, nerwy i mięso, co nadaje taką barw
ność zmiennemu tokowi społecznych i dzie
jowych wydarzeń.

I idee?przytem nie wyskakują gotowe, jak 
Minertya z głowy Jowisza, lecz odbywają 
mozolny dość, uwarunkowany natursg.-ludzką 
i otaczającemi Stosunkami szybszy lub wol
niejszy pro^s- swego powstawania 1 rozwoju.

To \ćięc, co przedstawiliśmy jako for
mułę niezmfenifąjniejako, tworzyło się, snuło 
i uzupełniało, na ^uniej lub Więcej przyśpie
szone'tępo, i mniej lub wigb&j przygodnie.

Jako remedium i przś^wdziałanie szyb
ko rozwijającemu Msię egoistycznemu kapita
łów i osobisteT^Ą powstała -w głowach nie- 
których ^głębszych myślicieli idęj adsacja- 
cyi, stowarzyszeń. Idea ta podówczas 
była. zupełnie- n o lysaj, nie .trzeba-* bowiem 
zapominać, że powstała ona wtraJJ, gdy wszel
kie związkfći korporaćjÓ® 'potęjiiono w zasa
dzaj stanowczo,', jako średniowieczny zaby
tek, i kiedy wszelką solidarność zbiorową 
uznano za więźj, krępujące wolną jednostkę-

Idea wi^Sbyła nową i narodziła się oczy
wiście przedewśzystkieih w głowach łudzę 
pofŚawionyfeh „prak^eznbgó zmysłtf“ i „zdro
wego rozsądki!1;, *W« głowach „marżycielił^- 
„ichąliifj*wt." i zwolenników wszelkiego ro- 
dzaju „utópii“.

Takimi marzycielami u schyłku zesżfłego 
i w poczai ku bieźądcge ś¥hlec i a Ęwli: Sa" 
int:-SiSion, Owen wFourier, że pominiemy 
ideoi ogów drugorzędnych.

Idea stowarzyszeń, dojrzewająćyjako po- 
jęcie, szul ała zarazem dróg do realnego wcie
lania 'śię w źyetfe. Poczęć zawiązywać różne 
towarzystwa i stowarzyszenia pomocy 
wżaj-emnej, stasująV'je do różnych Gblów 
życiowych, bądź to ekonomicznych, bądź 
humanitarnych jedynie?‘-Zrehabilitowana i 
odrodzona w ten sposób myśl związków 

'('społecznych, napotykała niejednokrotnie1' na 
pewne'pozostałości1 dawnych, zeszłowieko- 
wycli korporacyjnych zabytków, które już 
prZetwarZfmo według nowych wzorów, już 
to pozostawiono w spokoju, jako skamieniałe 
rudymenta dawnych formacyj, na które je
dnak z mniejszą już -Ijępaz zaczęto spoglądać 
nienawiścią i uprzedzeniem.

Najłatwiej zahaczały się o dawne aso
cjacyjne zabytki, towarzystwa pomocy wza
jemnej z celami więcej humanitarnemi, i związ
ki korporacy ne natury fachowej.

Zastosowanie idei stowarzyszeń do prosj 
dukcji, spożyeiaj .handlu i w ogóle do cał. - 
go obecnego systemu produkcji i konśum- 
eji, musiąło oczywiście' natrafiać na naj
większe trudności, i dotąd jeŚzćzfe nić zna
lazło zadowainiającęgo rozwiązania, nawet 
w teorii. I nic, dziwnego. gCały dzisi»tezy 
kapitalistyczny ustrój produkcji obcy jest 
zupełnie zasadzie stowarzyszę^ pomocy w^a-ę 
jeninej. ustrój ten zaś rozwinął piętak silniej 
że wszelkiej Oprawie dotąd wsyfółubięgiijrie z 
nim noWęj asocjacyjnej organizacji, okazale 
się mało owocnera. Gijiekano sia do różnych 
środków. Gdy sama pomoc wzajemna, samo
pomoc (Schulze - Dęlit.sch) , okazywała się 
niedostateczną i zbyt słą^a, uciekano się, 
jak Lassalle, do zasady pomocy państwowej, 
subwencji itd.

Jeżeli jednak stowarzyszeniom trudno 
było dotąd współzawodniczy^ z rozwiniętą, 
kapitalistyczną produkcją^ fahry&żńą, Jo po- 
zt^tałć^dostępniejSżem dla nich dość j^fSze 
obsTefne pole, ńier zajęte dotąd prżeż wielką 
produkcję** dziedzina drobnego przemysłu" i 
rękodzieł. O ile urzecżywiśtni&pu idei ,sto
warzyszeń w tym zakresie ni,e» stanął na 
zawadzie, nie tylko- już bwik specyalnych 
wiadomSsoi, łefeż pojjrośftr brat? elementarnej 
oświaty; brak dalej pewii^j?wytrvvałd3c-i,“ener
gii . znajomości l^ecżyk a wre°zf'k> brak szczu
płych :chdćby zasobów — zftmła onafmńićy 
lub więcej szezęśliwi^pr*yjąóhsng.jwi<tej eko
nomicznej dziedzinie.

Mając na względzie rzemiosła i ręko 
dzieła, zu'stbśOwańo ją do stowarzyszeń dla 
zakupu surowych ynTaterjałńw i magazyno
wych, w części zaś do produkcyjnych.:Na za
chwaszczonym gruncie drobnego przemysłu 
nie łatwo przychodzi-,słgferozwijać..stowarzy
szeniom, tam jednak gdzie stojące im ną zawa- 
dziei przeszkody 'przełamano, zdołały-'one nie 
tylko przynieśgjbezpośrednią korzyść- drobnej 
produkcji , lecz t.sparły ją znakomicie w 
konkurencji z produkcją - fabryczną.

Jak dalećęł'*śtowa'rzyszenia wyrosłe' na 
gruncie drohnefjĆ produfeji pi^ehiysłowe^ 
konkufówaćjł^lziś mogą z wielki ; produkc-ją 

.fabryczną — pytanie- to należy do nader m- 
teresujących i mało rozpatrzonych zagad
nień ekonomiczno społecznych. uBibrąC^fzecz 
ekonomicznlęąitylko i technicznie, nic nie 
stoi na przeszkodzie, ażęby ^towarzyszenia 
drobnych rękodzielników lub robotników, 
pozyskały w drodze assocjacyi to wszystko 
co wielka produkcja fabryczna posiada, dojść 
bowiem w tej drodze można i do fabryk — 
obok jednak technicznych, stoi temu na

przeszkoda^wiek innych trudności, a prze- 
dewszystkiem brak szerszej oświaty, umie
jętnego kierownictwa - brak dostatecznych 
zasobów i niemożliwa wskutek tego konku
rencja z wielką kapitalistyczną produkcją 
fabryczna

Gdyby jednak szkopuły te szczęśliwie 
przezwyciężono, ujrzelibyśmy, jak wielką po
tęgę rozwinęła by.praca Stowarzyszona, oparta 
na samorządzie, ogniskującym się w małych 
grupach i szerszych związkach, na wspólnem 
posiadaniu środków produkcyi i słusznem 
wynagrodzeniu za prace, stosownie tylko do 
jaj.1 ilości i jakościr Podobnie zorganizowana 
działalność produkcyjna potrafiłaby pod ko 
nieć przezwyciężyć i tę największą przeszko
dę, jakąEsprawia współzawodnictwo, tanim 
robotnikiem, rozporządzającej produkcji indy
widualistycznej, i zupełnra ją z ‘czasem u- 
sunąć.

Idfea stowarzyszeń, stosowana jako zje
dnoczenie na zitśatl-zie pomocy wzajemnej 
sił drobnych, najłatwiejsze i najszersze znaj 
lazła zastosowanie w sprawach kredytowych. 
Tok stałe, za inicjatywą . Sc-hulzego z De- 
lifśc.h towarzystwa zaiiEżkowey' oparte na 
pomou^,. wżJijamnej, rozwijały się w po

czątkach szósg&gjuż dziefmjtka naszej do
by, na^eu pomyślnie, i oddały już dotądj nie
poślednie usługi produkcji rękodzielniczej 
i kredytowi osobistemu, rugującirozpanoszoną 
w tych zapu^zonych dziedzinach ekonomi
cznych — lićhwę. ŻiśfósowanieSzasadi sto- 
warzyągeń do kredytu przeszło już wszelkie 
pródęyf i nie potrzebuje szczegółowego udo
wodnienia.

.Nie jesteśmy zdania, że tam szczegól
niej, gdzie ro^winęlfćsięjuż potężnieTabryez- 
na projdukcja kapitalistyczna, istniejąca i 
szczepionki równolegle' produkcja asocja- 

.ó.y,jna; może skutecznie i powinna iść z pierw
szą o lepsze, nawet; .przy pilnej pomocy z ze 
wnątr-z, byłoby to bowiem chcieć wytworzyć 
dwie równolegle istniejące i wpółzawodni- 
cząće produkcje.

Idea jednak -asocjacji jest -ot tyle potę
żną i tak wybitnie społeczną, t j. zgodną 
z naturą społeczeństwa. Fks umiała ona uto
rować sobie dregę i do tej twierdzy, która 
jej; się dotąd z powodzeniem opiera, umiała 
przeniknąć i w sam dzisiejszy ustrój ekono
miczny? .Dostała ,się zaś tam w dwóch posta
ciach, raz jako zjednoczenie, nie ludzi, 
lecz kapitałów, czego coraz licznie sze 
mamy przykłady w stowarzyszeniach i spół
kach akcyjnych-- powtóre, jako koopera
cja pracy, wiadomo bowiem, że wielkie 
przedsiębiorstwa fabryczne mają to do siebie, 
że wymagają zjednoczenia znacznej liczby 
pracujących, przy uwzględnieniu podział’11 
pracy i zajęć.-
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Nie tylko zresztą temi drogami wsiąka 
^‘a^&^arzyszeń w dzisiejszy ustrój eko
nomiczny. Robotnicy fabryczni skooperowani 
^ziś przy pracy, łączą się przyfem w zbio- 
r°We korporacje fachowe. Gdzie zaś takowe 
^tniej^' wytwarza się wzajemne równoważe
nie dwóch czynników produkcji: kapitału i 
Pracy. Przedsiębiojfij.y. zresztą także wiąża się 

■ korporacye. Obok fachowych syndykatów, 
łożonych z majstrów, lub przedsiębiorców 
^brycznyeh. jak we Francji, stają syndykaty 
r°botnic,z® lub trads unionę# jak w An
glii. Pomiędzy: temi stronami zachodzą spory, 
starcia;. wybuchają bezrobocia i bunty, ist
nieją jednak i sądy rozjemcze. „eonseils de 
D’udhommes“, które umożliwiają układy wza- 

w£inne,— tam zaś gdzie te ukb-dy doprowa
dziły (fó przyznania robotnikom udziału w
Zyskach , produkcja indywidualistyczna prze 
cienia się powoli i nieznacznie w zbiorową, 
Asocjacyjną, kto bow iem ma prawo do u- 
F/Jału w zyskach/ tantjemy, ten jest już 
Współwłaścicielem, akcjonarjuszem, a jako 
laki ma znowu prawo kontroli i . wyboru za
jadu; gdzie zaś naturalny bieg rzeczy do
prowadza do takiej konsekwencji, nie ma 
indywidualnego przedsiębiorcy, jest tylko co 
najwyżej wielki akcjonaryusz; postępując 
jeszcze krok dalej po tej drodze przj chodzimy 
ao stowarzyszeń, opartych na solidarnej (po
mocy wzajemnej, które przyjmują masimum 
^działu, i zasadą których jest demokratyczne 
Zrównanie praw tam^ gdzie odpowiedzial
ność jest już solidarną i równą.

Zaszczepiona w ten sposób idea stowa- 
*zyszeń w łonie dzisiejszego ekonomicznego 
^stemu, nioj-zaniedba rozszerzyć się w nim 
jOras wyłączniej i coraz szerszy sobie zakres 
^ywalczfć, torując w ten sposób drogę do 
Mnego urzeczywistnienia w życiu1 społe- 
^hem trzech wielkich haseł: wolności, ró- 
'ności i solidarności. E.P,

Intratna posada.
Nowela.

Napisał W. I. Wdewiszewski. 

(Pokończenie).

Gdy w chwilę potem z gabinetu bur- 
l^sGza wyszedł sekretarz z Tadeuszem, 

młodego człowieka była poważna, tyl-
\ Jg* us^igra^ muS&ątech Pół wesoły, pół 

utn.y, a usta same drżały nerwowo...
% Stójkowy ! zawołał sekretarz na słu-

Policyjnego—przyprowadzić mi dorożkę. 
Zlemy na cmentarz...

v'Stójkowy pobiegł wypełnić rozkaz.
— Oddam panu książki, wprowadzę

w czynność i będziesz pan instalowany.
— Pozwoli pan sekretarz napisać kilka

jggłów do rodziny. Przyjęty obowiązek nie dozwo 
li mi być w domu przed wieczorem, a chciałbym 
rodzinę uspokoić z powodu mojej nieobecności.

— Siadaj pan i pisz. Tam na biurku 
est papier i koperty.

Tadeusz pisał.
„Kochana mateczko! Los nam się u- 

śrniechnął. Po zmarłym dziś urzędniku ma
gistrackim, otrzymałem bardzo dobre miej- 

Lsee.Dni głodu i chłodu skończyły się. Przy
będę dopiero wieczorem i więcej opowiem...
Twój kochający syn Tadeusz L

Zakopertował list i zaadresował, a se
kretarz wsiadając z Tadeuszem do dorożki, 
powbrzył list ten stójkówemu dla doręcze
nia według adresu... O tem, że Tadeusz 
został grobarzem, dotąd prócz burmistrza 
i sekretarza nikt jeszcze nie wiedział.

Tadeusz wieczorem wracał do domu. 
I on innym jak wczoraj wracał, i inne go 
czekało przyjęćie. Wprawdzie lampka świe
ciła tak samo mdło i niewyraźnie, ale za 
to na twarzach domowników był blask, 
który rozświeeął półmrok >zdebk; Nie pano
wała w niej także ponura cisza, ale spokoj
na choć cicha rozmowa. Będący w izbie nie 
mogli Suszyć się głośno, ho obok nich le
żało dwoje ukochanych, którzy dnia radości 
nie dożyli.

Mimo jesiennego jfhłodu, powracający 
Tadeusz spocony był, spracowany fizycznie, 
ale wchodząć/jmiał twarz spokojną, radosną 
nawet. Dzieciaki nie dały mu dojść do 
matki, uczepiwszy się zaraz |jgźy dzwiach 
jego kolan... Wyswobodziwszy się z objęć 
malców, Tadeusz podszedł ku matce, i obie 
jej ręce do ust poniósł.

— Matko! matko! Jat i ja szczęśliwy! 
— To było całe jego powitanie. Głos jego 
drżał, mimo wysilenia, aby się zdawał we
sołym.

— Niech cię Bóg błogosławi moje 
dziecko — załkała matka całując syna 
w czoło; — należało ci się szczęście. 
Wprawdzie świetniejszą pozycję marzyłam 
dla ciebie — ale widać nie było przezna
czenia. Idźno do Jadzi, ona. ginie z cieka
wości...

Podszedł ku dziewczynie Tadeusz i pa
łającą jej twarzyczkę do piersi przycisnął.

— Dla was moi drodzy, zrzekł bym 
się najświetniejszych widoków na przyszłość... 
Nie narzekajmy, bo mamy zapewniony byt 

byt dobry Teraz ja drugi wasz ojciec 
nie lepszy jak tamten — wskazał ręką na
zmarłego — ale szczęśliwszy...

Chwilę trwało milczenia p&pu-joczystych 
słowach Tadeusza. Przerwała je matka.

— Opowiadają naiu przecież, jakim 
sposobem dostałeś miejsęę.jji,

Najprostszym w święcie. Byłem 
w magistracie, gdy przyszła wiadomość d- 
śmierci mojęgo poprzednik, Z pomocą se
kretarza uzyskałem io mi jsce od burmi
strza i cała parada.

A cóż to za posada? zapytała matka.
Jakby to marnieć powiedzieć’.. .Ma

nipulacyjna.. administracyjna - prowadze
nia wykazófij; książek... Wprawdzie pracy 
bęozje, po uszy, ale bo też i płaca dobra. 
NTie,-.ż<I rąk przyłożyć, ptijada bardzo^ 
intratna...

— Intratna posada ? N&pjąwdę ?
Co się zowie!.. Dość mamie powie

dzieć, że kupcy dowiedziawszy się o jej 
objębiu, n.. wyścigi otwierają mi kredyt?-' 
Wiedzą, że z godziwemi dochodami uboczne- 
mi mogę mieć koło 3000 reńskich rocznie...

— Matko najświętsza! A to dopiero 
szczęście!., zawołała matka. Widzisz Ta
dziu, co to znaczy, jak człowiek ma szkołyL,-, 
Zaraz inne uważanie !.. Boże mój miłosiernyK 
coby to z ciebie mogło być, gdybyś był dŚ*M 
lej poszedł na akademję... Pan!..

Moja matusiu, tymćzą^em byściSsię j 
morzyli głodem,. Lepiej przyjąim© .IhĘ^lał. 
Wrdćająe do domu, kupiłeih różnych rzeczy... 
Zaraz tu posługacz przyniesie kosz z wi
ktuałami i pakiecik... Macie chłopaczki na 
peczątek ciepłe buciki, mamie sprawiłem 
płaszcz — Jadzi pled doskonały. Powoli 
sprawimy więcej rzeczy potrzebnych,, a prze
dewszystkiem wyniesiemy j/śię z tej.- zatgaga 
chłej, niezdrowej dziury. Tyleśmy tu nędzy 
przeżyli !..

Ledwiegtych słów domówił, drzwi się 
otwarły i wszedł posługacz z koczem i pi^H 
kietem. Odebrano od niego sprawunki. DzieSgS 
ci rzuciły się phzcdewszystkiem na świóże 
bułki. W tej chwili buciki były dla nich 
rzeczą podrzędnego znaczenia. Tadeusz o- 
krywał pledem nogi Jadzi, a matka uśmie 
chając się przez łzy, przymierzała płaszcz 
i próbowała dobroci materji — dziwiąc się 
w duchu rentowności posady, która jej' Sy
nowi dozwalała sprawić starej matce takie 
eleganckie okrycie. Jeszcze? Tadeusz nie 
wyładował z kosza wszystkich sprawunków, 
gdy drzwi znów się otwarły, i do izby wsźedł 
majster, a za nim dwóch ludzi wnihkło 
trumnę i trumienkę...

— Niech będzie pochwalony ! pozdrowił 
stolarz

— Na wieki wieków !..
I cisza zaległa izdebkę. Na twarzach 

ożywionych przed chwilą radośnie, osiadł
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^Tiiutfk ; w oczach każdego członka rodzinY 
pojawiły się łzy...

— A co ? Stawiam się w słowie... pra
wda? Ja tak zawśże... Powinszować... pani pi
sarzowo — tęgiego macie syna. .Tomi czło
wiek !.. Umie pracować... nie wstydzi się pracy.. 
Chdc szkoły kończył, a przestąje na prostym 
uczciwym zarobku.., Nie zazdroszczę mu, co 
prawda...

Tadeusz zmięszęj' się widząc, że matka 
ze zdziwieniem słuchała niezrozumiałych 

dla niej słów majstra.
— Jakto nie zazdrości mabster? zapy

tała.
— Bo choć to intratna posada, ale 

przykry chleb...
— Ależ, panie majster, gdzież tam — 

starał się rożińówę, na inny przedmiot 
zwrocie Tadeusz.—Można się przyzwyczaić...

— Nie rozumiem was — odezwała się 
matka — jakbyścw- po turecku mówili. Ta
dziu, ty coś kryjesz przedemną...

— Bynajmniej kochana mamo... Macie 
tu na piwo chłopcy — zwrócił się do ter
minatorów — a niech który jutro przyjdzie 
zabić wieko...

'1 adeusz gorączkowo wyprawiał Stolar
czyków — w ruchach jego była gorączka, 
a ile razy spojrzał na matkę, drżał cały. 
Mówił byle mówić?!?

Ładnieście ujakierowali trumnę 
panie’’ majstrze./

■— Jak umiałem... Za to mi pan kie 
dyś ładne miejsce na grób wybierze... po
wiedział śmiejąc się stolarz.

Co mSjster plecie! oburzyła sie
matka.

Moja mateczko droga, nie irytujcie 
się i nie gniewajcie... To moja wina, żem 
^diazu nie powiedział mamie całej prawdy.

z?śłałem... zarządcą... cmentarza...

Wdowa wypatrzyła się ogromnemi
oczami ną, mówiącego — potem skoczyła do 

feapczanu, podniosła prześcieradło okrywające 
umarłych, a wstrząsając z całych sił trupem.
męża,krzyknęła przeraźliwym głosem:

— Stary! Słuchaj! Tadzio został gro
barzem !.. rozśmiała się strasznie i osunęła 
na podłogę...

W przeciwnym kącie izdebki rozpłakała 
się Jadzia, a dzieci potrwożone pochowały 
się za jej fotel... Tadeuszowi zakręciła się 
łza w oku, ale ją stłumił i pobiegł do mat
ki. Położył jąiina drugim tapczanie — po
szukał pulsów, a że biły jeszcze, krzyknąhn 
na stolarza,:

— Panie majstrze, na miłość boską 
biegnijcie po doktora... Mieszka w trzecim 
domu... Ten młody !..

— Wiem wiem! Wrócę jz nim pewnie
Wybiegł.

— Wied to prawda mój drogi, żeś zo
stał grobarzem? spytała z za łez siostra, 
cicho, łagodnie.

— Prawda Jadwigo!... A najpierw po
grzebałem marzenia o świetnej przyszłości.. 
Wszakże mi nie utrudnisz zadania obe
cnego ?

— Nie, mój drogi... Ja cię rozumiem!..
— Gdyby mnie jeszcze serce matki zro

zumieć- chciało!.. westchnął Tadeusz trze
źwiąc matkę. Nafcjfezoło jego występowały 
krople potu;' czuł że pulsa biły u nie' coraz 
słabiej...

Nares'zć?ei wszedł -za majstrem młody 
doktor. Pokazano mu leżącą na tapczanie, 
i opowiedziano wypadek.

Zbadał ją 1 po chwili powiedział cicho :
—■ jestem już zbyteczny.;;
— Pzieci, dzieci, drogo kupiłem wam 

kawałek chleba !...
Z temi słowami na ustach — ukląkł 

Tadeusz przy zwłokach matki, i rozpłakał 
się jak dziecko...

* ❖*
Przed dwoma miesiącami, w dżdżysty 

dzień październikowy, okołoy godziny czwar
tej po południu, zadzwoniłem <u drzwi ma
łego domku, iit®»5ego w ogródku, o kilka
dziesiąt kroków od cmentarza. Wskazano mi, 
że w nim mieszka grobarz. Przyszedłem za
mówić grób dla jednego z lSoicIi przyjaciół.

Na odgłos dzwonka wybiegła służąca 
i poprosiła do pokoju. Wszedłem.

Owia-io mnie przyjemne mepło pomięsza- 
ne z zapachem kwiatów. Znajdowałem się 
w bardzo efe^altókim sffldniku, a powitała 
mnie piękna, młoda’ kóbieta, siedząca z ro
bótką w ręce Ibpodal eokna,'na'fotelu. Nogi 
miała okryte szalem

— Niech pan będzie łaskaw zaczekać 
chwileczkę. Brat wróci,ża kwadrans/ Poje
chał po dzieci do miasta — przywieść je 
ze szkoły.

Zapowiedziany kwadrans minął mi 
nader szybko5 wśród “ożywionej rozmowy, 
nie spostrzegłem jak przed dom zajechała 
dorożka.

Do pokoju wbiegło trzech tęgich chłop
ców, ubranych w ciepłe zimowe płaszczyki. 
Wszyscy po kolei biegli do siostry i witali 
ją pocałunkami. Każdego z nich pytała ła
godnie :

— Jakże tam z cenzurą dzisiaj?
— Dobrze, niech Tadeusz poświadczy 

— zapewniało każde z dzieci, oglądając się 
ku drzwiom.

J ja tam spojrzałem. Stał przy drzwiach 
młody, przystojny, silnie zbudowany męż
czyzna, i milcząco przypatrywał się scenie 
powitania. Na twarzy miał dziwnie pociąga
jący uśmiech rozradowania.

Był to „pan grobarz". Z wszystkiego 
było widać, że w domu jego panowało 
szczęście, że posada była intratną...

Dlaczegóż kiedy niekiedy po twarzy je
go przebiegał dziwnie bolesny uśmiech? 
Dlaczego nieraz usta jego drżały kurczowo ?..

Dlaczego ?..
Sanok w Listopadzie 1882J.

Ballada o chłopcu na stepie
Fryderyka Hebbla.

Śnił chłopiec, że pan go wyprawił na step.
Miał w torbie trzydzieści talarów i chleb,

Szedł spiesznie nie trhtfac ni chwili,
Lecz zbójcy go w drodze zabili.

Widziadło to jeszcze nie pierzchło, gdy w tem 
Przebudza pan dziecko dręczone złym snem.

Powstaje chłopczyna znużony,
Pan pyta, czeni jest przerażony.

„Ach panie ! ach panie I przećzuwam twój gniew 1 
Dziś słońce ńa niebie czerwone jak krew

„Dość gada-ń ! gdy nie masz ochoty 
Mnie słuchać, wnet pójdziesz w obroty !“

„Ach panie ! ach panie ! okropny mój los !
To była twarz twoja, łwój wzrok i twój głos !

Tyś schwycił.Zmilkł chłopak jak wryty,
Co ? nie rzeki i zós^ił' ob:tji'yy

„Ach panie !,«ch..panie ! już idjj^bądź zdrów,
Lecz matce mej powtórz te kilka mych słów ;

Gdy szukać mnie będzie po świecie,
Pod wierzbą'tłdnajdzie swe dziecię !“

„Marsz w drogę !“ Po drodze szeroko i wzdłuż 
Step stnuszny, siedziba zjiwjerućh i burz.

W pospiechu się chłopiec nie leni :
„Krok każdy niech w tysiflS się zmieni 1“

Tak cicho, tak głucho i w okół i w szerz,
Nie ujrzysz człowieka, drzew domów i wież,

Z chmur tylko zgłodniałe mkną ptaki,
By chwytać w powietrzu robaki.

Stał domek samotny pasterza wśród błoń 
I chłopiec w podróży przybliżył się don,

I przestrach się jego wzmógł srodze, 
Przystanął przez chwilę na drodze.

„Pasterzu i tyś dobry człek I wesprzeć mnie chciej I 
Ot cztery srebrniki w torebce są mej,

Kaź komu ze swojej czeladzi,
Do wioski niech mnie doprowadzi/

„Groszaki te dam mu. Niech za nie w dniu świąt 
Napije się piwa... lecz pragnę pójść stąd.

Z pieniędzmi eheę rozstać się wcześnie,
Bo za nie zabito mnie we śnie.“

Gospodarz zawołał, wszedł jeden ze sług 
I zmierzył chłopczynę od głowy do nóg ;

Był rosły i ręce miał duże,
Aż chłopca mróz przeszedł po skórze.-
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#Ach pa,nie pasterzu, dziękuję już wam,
^ie trztWjnii sługi, pójtfe mogę i sam !‘!

DraSJwło rzekł z miną złośliwą :
„Groszaków żałuje na piwo !“

nWięe niaeje groszaki !“ I rzucił je wnet 
1 zwrócił się^ szybko i spiesznie w step szedł.

Bo Wierzby już droga niedługa,
W tem nifgie dogonił go słngn.

»Nie spiesz tuk, ustaniesz, ssabraknnie ei -tohu,
J’i( laku. powoli, odpoeznij no tu.

Zapewne ei ciężą mój synku,
Pieniądze, .więc użyj spoczynku?1

-JTo.’, usi.utz pod wierzb?^ opowiedz mi leń 
Sen brzydki, bo widzisz,,; jam t»kż$ miał sen,

Niecli piekło mnie porwie^JjWęgp,
Jeżeli inąKszy od twego !“

ł wiedzie chłopczynę pod wierzbę .na JWoń,
A chłopiec sił nic m,i‘ by wyrwai?'mu dłoń,

Wiatr w stepie tak wyje rozgłośnie,
A strumyk tak -gzemrze żałodiity .

),Wiee gadaj ęo śniłeś dziś'? — Człowiek to był. —- 
„Ja może ? Patrz na mnie, czyś o mnie dziś śnił ?

Bo mnie si'ę o tobie marzyło !
No. mówże ;jok dalej tam było ?11

nWydobył on noża." — „Takiego jak Ign ?“
„Ach ! tąW.iak !^— Wydobył i...“ ? „Pchnął mnie

[przez sen."
pchnął cię trysnęła krew'strugą-'?

I pewno nic '.ińSbzył cię długoT.S^i

Pętacie co dalej ?.. Odpowiem ja wam,
Spytajcie dwóch ptaków, co były wciąż tam.

Kruk wielce był rad ze zdarzenia,
A gołąb aż1 słabł z przerażenia.

Kruk powie, co zrobił zły> człowiek wśród błoń 
ł jaką po strasznym tym czynie czuł woń,

A gołąb: jak w step” na błoni 
. -Chłopczyna się modli, łzy roni...

łW. Sabowaki.

Lady Barcker.
(Kobieta geograf.)

Lady Barcker należy do licznego rzędu 
kobiet angielskich, które, dzięki urzędowemu 
stanowisku swych mężów, maja sgosobność 
osobiście poznać poza-europejskie posiadłości 
Anglii. Jest ona, że tik powiemy, typem 
angielki-kosmolitki, w najlepszym znaczeniu 
słowa tego. Dzieckiem będąc, bawiła się w 
gajach i lasach Jamajki, następnie u pod
nóża gór Himalajskich , dalej w Nowej Ze
landji i innych tym podobnych krajach. 
Dzieło jej o Nowej Zelandji, czyli raczej 
»o mojej ślicznej Zelandji", jak się zwykle 
0 niej wyraża, zyskało wielkie pochwały 
Jest w niem wszystko; autorka z równą 
przyjemnością opowiada o domóWych kłopo

tach swoich, o kuchni, sługach i dzieciach, 
jak i o silnem wrażeniu, wywarłem na nią 
przez kraj, dotąd prawie dziewiczy. Gdzieby 
ją losy nie rzuciły, wszystko stara się 
poznać, zgłębić i opisać, przyczem styi jędrny 
i prosty, idzie o lepsze z ni pospolitym da
rem postrzegawczym, jakim się odznacza.

W ostatniem swem dziele „Rok życia 
w Południowej Afryce", lady przenosi nas 
do „cudnego Natalu", w którym niedawno 
jeszcze stoczono tyle walk krwawych to z 
Zulusami, to znów z Basutosami lub Boera- 
mi. Dziś,-,ten kraj spokojny. Autorka opisuje 
naturę Jego, a dale; życie domowe i społeczne 
tamtejszych plemion w kolorach tak żywych, 
że zdaje się, iż się widzi Natal własnemi 
oczyma.

Podróż z Indji do Natalii była bardzo 
uciążliwa, szczególnie dla kobiety, obarczo
nej dwojgiem dzieci, z których jedno ma zale
dwie lat kilka. Na morzu pmowały nieu
stanne burze. Gdy nareszcie?’ przybyła do 
Natalu, był już listopad, .fest to miesiąc 
„uroczej* wiosny dla kraju fógo, następują
cej po zimie „suchej", podczas której Natal 
wygląda, jakby spowity w nieustannych kłę
bach czerwonego kurzu. Natal podczas' wio
sny wygląda jak jeden kobierzec kwiatów i 
traw. Trawy bardzo'-wysokiej ale za to, wy
jąwszy "Skalisty grzbiet gór w zachodniej 
stronie, nigdzie nie ma lasu. Rośnie tam 
wprawdzie drzewo kauczukowe'; przeniesione 
z Auśtłalji, lecz nędzniej wyglądających i 
niewielkich kupek jego, nie Sposób nazwać 
lasem. Spotyka się Tówńibż różne'gatunki 
dębu karłowatego, ń dalb}* wierzby płaczące 
rozsiane z rzadka nad brzegami rzek. Głó
wne miasto Maritzburg, zbudowafłe na pła_ 
skowzgórzu wyśokiem, robi wrażanie ciszy.

Ze sto domów, kilka ulic — ot i cała 
stolica. Ulice długie, ■‘'zerokie, przecinające 
się pod kątem proscyn?; po bokach obsadzone 
drzewami tak, że pBtE&fSmu zdała, wydaje 
się miasto dość malowniczem. Ale tylko 
zdala^ wstąpiwszy bowiem doń, urok wnet 
znika. Maritzburg nie posiada litSijąlnie. ani 
j-dnego pięknego budynku* a ulice jego, po
grążone w ciągłym jakimś lekkim pół mroku, 
wtedy tylko,.ożywiają s!ę nieco, przedstawia
jąc jednocześnie oryginalny widok, gdy 
przybędą kafrowie z furami zabierać tawary 
w głąb kraju. Podczas zimy transporty zu
pełnie ustają, a to z powodu braku paszy 
dla wołów, któremi się posługują kafrowie, 
zaprzęgając do każdej fury nie mniej jak po 
dwadzieścia. Woły tak chude, że pojąć tru
dno, jak są zdolne trzymać prosto ogromne 
swe rogi, a nie dopiero coś uciągnąć, a wyglą
daj ą one jeszcze głupiej, jak inne rasy by
dła rogatego, któramu zoologia pod wzglę
dem głupoty oddaj e prawie palmę pierwszeń

stwa. Kafr nie popędza ich z tyłu, lecz idzie 
przed niemi; taki furman u Kafrów, nazywa 
się „wywiadaczem".

Kafrowie prezentują się bardzo pięknie. 
Chodząc trzymają się prosto, jak struna, 
krok ich lekki i zarazem leniwy, jak zwykle 
u dzikich. „Widziałam murzynów, — powiada 
lady, — w czterech rozmaitych częściach świa
ta,lecz nie udało mi się ani razu widzieć ta
ki egomurzyna,, któryby z własnej i nieprzy
muszonej woli szedł prędko. Należy zresztą 
pamiętać, iż dla kafra myśl, że mężczyzna 
może zająć się jakąkolwiek, choćby najlżej
szą robotą, wydałaby się czemś tak nowem, 
a nawet rewolueyjnem, że wołałby umrzeć, 
aniżeli się zająć fizyczną robotą? To też kafr 
nawet nie pogrania wołów, ale wlecze się 
przed niemi krokiem leniwym, a te już ma
chinalnie w ślad idą. Według pojęć kafra, 
praca jest dla kobipt, a dla mężczyzn wojna 
i kompletne próżniactwo. To też stara się, 
jak można najmniej, przyłożyt^ręki do cze
goś. Chyba coś nadzwyczajnego zmusić go 
może do roboty jakiej, lecz skoro tylko jeśt o 
tyle zamożnym, ż może kupić kilka sztuk 
podobnych mu „zwierząt jucznych-^ t.j. ko
biet, to bodaj czy się znajdzieijf&hoć jeden 
pomiędzy nimi taki., któryby choć palcem 
poruszył. Od cz-góż kobiety ? — one? za niego 
i dla niego pracować powinne. Takie-to są 
wyobrażenia w tym punkcie — i kobieta 
kafrka niezmiernie jest dumną,; gdy kupioną 
została za duże pieniądze'.- Bo dhidnidi jest 
to znak, że coś warta, że dużołi prądować 
potrafi — to też nie bez pewnej, dozy po
gardy odzywa się ona zwykle o' swych bia
łych siostrach, dostających me&ów za posag 
bogaty".

W innem znów miejscu, lady (Barcker 
pisze: „Czem więcej znsjpmięjjsię z ka
flami, tem więcej poczynam ich kochać i ce
nić. Panuje wyobrażenie, iż spuścigj się na 
nich ni« można; ja zaś uważam Ich. za ludzi 
dobrodusznych, wesołych, posłusznych i grze
cznych. Nawet pastuęh w polu, wita mię 
słowy : „żako wono“, t. j, dzień dobry, gdj 
bywało wyjdę zrana na wycieczkę szukać 

paproci i różnych innych roślin — a z knchni 
i ze stajni wciąż mię dolatuje wesoły śmiech. 
Zresztą wesołość ich, jejgt zupełnie innego 
rodzaju, j-ik wesołość starych moich znajo
mych, negrów indyjskich, którzy czy to u 
siebie w domu , £tczy na folwarku , a wciąż 
tylko śmieją się,, i gawędzą. Będąc ,w tową.w 
rzystwie,y kafry zwykle są bardzo poważni, i 
nie jest rzeczą łatwą rozśmieszyć ich czem- 
kolwiek lub wzbudzić podzi wieniec ale będąc 
w domu u siebie, w kraulach swych, lud to 
bardzo udzielający się, wesoły i towarzyski".

Lady Barcker dużo opowiada o tych ich 
kraulach, Zajrzymy z nią choć do jednego,
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Oto jak wygląda : składa^się z 20 chałupek, 
kształtu ulowego* ustawionych w półksiężyc; 
największa z nich we śiodku — to mieszka
nie „mąćimbiilu", t. j. naczelnika kraalu, a 
n wchodu stoi najmłodsza t. j. najświeższa 
żona jegoi, zajęta krajaniem dyni na dro
bniutkie ka-walki, z której zamierza sporzą
dzić rodzaj zupy;, zwanej 4skof“. Młoda 
pani .macim bulli",—powiada autorka.— była 
to najpiękniejsza, ale zarazem i najopryskliw
sza ze wszystkie!), jakie tylko znałam kafra- 
nek. Miała na sobie ładne łańcutszki i różne 
inne brzękadełka błyszczące; włosy zaczesa
ne porządnie^ufarbowane na czerwono ; Cała 
zaś .wnszr.a toalety składała się z kawałka 
wiśniowej, pięknej płachty. Czegóż zdaje się 
potrzeba,ąrięcej?—a jednak pomimo tak pięknej- 
elegancji kaJranki, mogła ona służyć za wzór 
istoty w najgorszym humorze".

„Tuż za chałupą/„mahibulu", koło ścia
ny leżała cała kolekcja najrozmaitszych 
„rzadkości", uchodzących w pojęciu kafrów 
za niezawodne środki przędiwko piorunowi, 
a mianowic e ruzużyte-groty pikp muszle, zła
mane uszka od fajansowegfe kubka i jakiś) 
pstrokaty łachmanek z zabawki dziecinnej. 
A wiedzieć trzeba., że rzecz każda, któiej 
kąfry nie. znają i nie używają.,| jest w ich 
oczach niezawodnym środkiem zamawiania 
burz i żywiołów".

Udało się przedtem autorce być ".na 
dwóch weselach kafrskich. Przedstawiały one 
mięszaninę dziwaczną barbarzyństwa z pre
tensjami do cywilizacji.

"..•'...'Było to w jasny zimowy poranek — 
słońce /świeciło w całym blasku — gdy or
szak weselny ruszył w tryumfie z kościoła; 
szli parami. Na czele postępowali państwo 
młodzi, a do koła zaproszeni goście i tłum 
ciekawych. Trzeba było widzieć, z jaką ni- 
czem niezachwianą powagą szedł oblubieniec 
z oblubienicą, pomimo szczęśliwej radości, 
błyszczącej w ich wzroku. Pan młody, ró^ 
wnież drużbowie i przyjaciele jego, mieli na 
sobie*‘fraki z szarego letniego płócienka, u- 
myślnie kupiom* na tę uroczystość sławną; 
i wyglądali naturalnie bardzo komicznie, tern 
bardziej , że jakby na dobitkę, obuli się w 
buty — wielce rzecz niewygodną — a na 
kędzierzawych czuprynach sterczały miękkie 
filcowe kapelusze szare. Co do panny mło
dej, ta była ubrana także na sposób europej
ski, t. j. wcieli z długim welonem tiulo
wym, zarzuconym na wianek z kwiatów po
marańczowych, zdobiący krucze kędzierzawe 
włosy. Postępowała z okazałością i wdziękiem, 
tylko kafrankom właściwym, a długi tren 
sukni zamiatał proch uliczny. Istotnie chód 

jęj był pełen wdzięku. Patrząc na nią, nie 
chciało się wierzyć, że jeszcze wczoraj 
calem jej ubraniem był kawałek płótna u

bioder — a oto teraz tak umiejętnie nosi 
suknię, jakby od dziecieństwa była przyzwy 
czajona do tego', i z taką dumą i naturalną 
godnością trzyma czoło wysoko,jakby nigdy 
ni miiiiła do czynieniaęSaKzerwonl ziemią i 
ciężka robotą. 3ANić' mogłam dobrze widzieć’ 
rysów jej ■ twdirżfc,'lecz co do Azyji i rąk, to 
te były czarne jak heban, eo stanowiło nie
mały kontrast z biała .'ślubną suknią! Za 
panną młodą postępowało z pól tuzina mło
dych dziewcząt, tak samo w białych sukniach, 
z tą tylko różnićą, żeuzamiast welonu miały1 
długie na. głowach woale z błękitnego tiulu. 
Reszta zaproszonych gości wystąpiła w pstro
katych perkalowych sukniach i różnokoloro
wych frakach. Bądź .jjak bądź/ ale każdy i 
każda, byli nadzwyczaj zjśiebie zadowoleni".

Tylko co opisane wesele,. byJójdibAwęsele 
Kafrów cywilizowanych; drugie’ złraBn®któ^ 
rem była lady Barcker należało do kafrów 
w- stanie’Tpierwotnym.

Przed ślubnym orszakiem postępowała 
najpii rw kupa silnych „bojowników, odzia
nych w,.ąkóry zwierzęce na plecach, a w 
ogromne pęki piór ną głowie. Gibkie, żyla
ste ich piała lśniły się na .słońcu; postępo
wali szparko, lecz nie o ,ts]e jednak, ażeby 
nie powitać lady Barcker wdzięcznym ukło
nem. Była, to.,awangarda — kwiat kafrskich 
rycerzy •— odprowadzająca córkę pewnego 
naczelnika kraju po za góry, gdzie odtąd 
zamieszkać miał^ta piękna, oblubienica siły 
niezwykłej, NieJszji oni, ale raczej biegli, 
co było koniecznem według ich etykiety, a 
cały orszak weselny leciałbym samym pę
dem. Za rycerzami z panjgaJ młodą,^-szli 
krewni, Tłumem nie małym i bardzo pstro
katym z powodu rozmaitych kawałków ró 
żnych części odzieży europejskiej., w które się: 
przystroili. Ubiór panny młodej przedstawiał 
również dziwaczne połączenie nagości ciała 
z odzieżą,, ale za to wszyscy mieli w uszach 
zamiast kulczyków tabakierki z rozmaitego 
materyału, bez czego nie. u nich.

Po za tłumem krewnych panny młodij 
postępował jeszcze gęsSzy tłum, do któn-go 
już i kobiety wchodziły. Odznaczał się szcze 
golnie zastęp niewiast, z których każda 
miała dużą obręcz mosiężną na czole — znak 
nieodzowny szlachetnego rodu. Nogi u w.-Ays,- 
kich były gołek;' zwierzchnią zaś część .ćiitja 
poza biodra, okrytą mieli kawałkami wełnia
nej materji. Panna młoda była bi rdzo pię 
kną,* słusżnąpj wiotką, z wyrazem twarzy 
bardzo miłym, pomimo widocznego znużenia. 
Kawałek jakiejś płachty ^Cynamonowego ko
loru, stanowił całe jej ślubne ubranie dzie
wicze; pomimo jednak tak skromnej toalety, 
potrafiła ona tak się udrapować, że piękność 
kształtów była na okaz, bez szwanku dla

wstydliwośei dziewiczej. Lica jej i włosy 
były pofkrbowane na czerwono.

Miłość w małżeństwie u fcifrów nie od
grywa najmniejszej roli. Wiadomo, że udzia
łem kobiet w Południowej Afrfewjest jedy- 
nie ciężkie jarzmo niewoli małżeńskiej. Ale 
nie wszystkie kobiety ulegają'- jarzmu. Cza
rownice, zwane „ispijangi" cieszą się tam 
ogólnem poszanowaniem. Leczą one i prze
powiadają,:; tłumaczą sny, są kapłankami 
przesądów i zabobonów-, używają-praw wszel
kich na równi z mężczyznami, noszą broń, 
polują i stroją się dumnie’ w trofńa swych 
zwycięztw: w węże skóry, w lamparcie fu
tra i t. p. rzeczy. Starania rządu angielskie
go zniszczyć wpływ czarownic na ludność/ 
nie odniosły, jak dotychczaś, skutku, i za
pewne dużo jeszcze upłynie czasu, zanim 
to się uda. Ludno|& miejscowa po dawnemu 
uznaje „ispijangi" zakirodzaj prorokiń., któ
rym wszystko wiadomo, które wszystko po
trafią i których słuch®? należy. Nie rzadkie 
są wypadki, że za ich przyczyną wymordo- 
wywanp.. całe kraale, lecz z drugiej strony 
na rozkaz ich ucichały waśnie i nie przy
chodziło do wojen Rozdział poświęcony 
przez lady Barcker temu przedmiotowi, jest 
nader interesujący. Zresztą trudny tu wybór 
bo całe dzieło jest, zarówno wiele,e/?iekawem 
Widać, że słynna autorka nie zmarnowała 
czasu wAfrycwPodejmowała liczne wycieczki 
w głąb kraju, zwidzała kraale, szkoły i mi
sjonarskie stacje. W stacji Edendal, w której 
czas dłuższy mieszkała, znajdują siej, cztery 
szkoły z 2()'i uczniami, oprócz szkół nie
dzielnych, do których uczęszcza 280 dzieci.

Zbrodnia Piotra Micbajłowicza.
feÓJirazek

skreśli!
I*. J a ź ni i n ó w.

Jestem bardzo wiernym poddanym, ko
cham moja ojczyznę, ubóstwiam batiuszkę- 
caraĄja jednakowoż nie mogę się równać z 
Piotrem Miehajłowiezem. Piotr Michajłowicz, 
— możń'go znacie - należy do najporządniej
szych obywateli Charkowa. Jest on właści
cielem kamienicy na rogu Wyższej kupieckiej, 
a pod Charkowem ma fabrykę cegły, i rocznego 
dochodu do 30 tysięcy; ma przytem żonę, 
przystojną blondynkę i dwoje dzieci anioł
ków..,. Ale o to mniejsza. Piotr Michajłowicz 
jest wzorem obywatela — gotów poświęcić 
wszystko dla cara i ojczyzny. Piotr Michaj
łowicz módl’ się każdego ranka i wieczora 
z rodziną i służbą razem, za cara i jego fa
milię ; robotnicy w jego fabryce zaczynają
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1 tonczą robotę śpiewem „hymnu narodowe
go11, a w każdym pokoju u Piotra znajdzie- 
r’ie najmniej jeden wizerunek cara. Kocha on 
e&ra nad wszystko — imienia jego nie wy- 
Dlówi, nie zdjąwszy wprzód czapki. Nic też 
dziwnego, że Piotr Michajłowicz czuł’ się 
Najszczęśliwszym, gdy zapowiedziano przy
jazd batiuszki do Charkowa. Z wielkiej ra
dości ofiarował', pomimo sprzeciwiania się 
zony; 1(> tysięńy na jego przyjęcie. Ludzie 
mówili, że PhW: zasłużyć sobie „chrest11, ale 
to proste oszczerstwo. Piotr Michajłowicz 
c° robił, robił z najczyściejszego patrjoty- 
Zffiu. Oprócz tego sutego datku Piotr Mićhaj- 

fcłowicz i własnej' swej osoby nie- szczędził, 
aby tylko godnie przyjłn? cara-batiuszkę: 
biegał po wszystkich ulicach, doglądał wszy
stkiego, i uspokoił^'lę dopiero w dzień przy
jazdu, swego Bgusudara“, uspokoił się otyłe, 
Ze nie biegał już,falę'od wczesnego ranka 
ł^zecfiadzał się po peronie,j- joczekujgAB caii 
sinego pociągu.

Zacnym człowiekiem był Piotr Michaj
łowicz, a przecież miał wizgów i to z wła-J 
sQyj.. w iiiy, h(U nie rozumiał się na rzeczy. 
lh gubernatora nigdy nie posżedł, „CPrado- 
haczelnika" nigdy nie zaprJsiJ do siebie, 
generałowi nie eh ciał taniej jak innym Sprze
dać cegły na dom, kapitana żandarmem i, 
uniizgającego słęł dojego Sony, omal nie obił,
1 tak byt zaślepiony w sobie, że wszystkich 
bazy wał „masgennikami“. Przy sitem wszy- 
stkiem był za prędki, a cz-ct&em nawTet nieroz
ważny.

Teraz chodzi Piotr Michajłowicz po pe'J 
l'onie'ci czasem zatrzyma -sit?,' poprawi* 'chorą
giewkę albo wianek, napędzi którSgb obywa
tela, aby przebrał czystą koszulę, a rnłWet 

samego naczelnika zwrócił uwagę, że na
leżałoby ftyzłąć biały krawat na taką 
Uroczystość. Naczelnik przygryzł! v.argi, rf 
Przyjaciele Piotra Michajłowicza poczuli po 
W głos chwalić za Jego lojalne usposobienie.

— To obywatel!
— To patrjdta!
— TVmu należałby się chrest.
— On go pewnie defetanłS, car-batiuszki? 

Ma pominie*jego zasług.
— Jemu to być na&zelnikiem gWdzkim!
— O kim panowie mówiciW — zapytał 

Naczelnik, idąć ku gromadce piżyjadół’Plb- 
hi Michajłowicza!* ,

o Pio- 
patrjota!

— O kimże innym, jak nie 
^eMichrijłowiczu?! TóAzł^wiek, to 
1 zasługuje na carską łaskę.

-- Cafslta łaska.... naczelnictwo grodu 
'i u w głowie — pomyślał naczelnik od- 
bodzjfj. — O nie*tak to do nich dobiera śmj 
(Mku... Kto wie gdzie ty^jeszcze zajdziesz!...

Piotr Michajłowicz nie widział groźnego 
zrol<u naczelnika, on patrzał w stronę, z

której miał nadjechać carski pociąg, patrzał 
i naraz począł" wołać „hurra“. Zobaczył ma
leńką chmurkę dymu na widokręgu, i domy
ślił się, że to komin lokomotywy, ciągnącej 
carski popiąg Piotr Michajłowicz nieyomylił 
się (on w takich rażach nie mógł się mylić, 
a jego . .iłość była przeczuwająca^ Za chwil 
kilka stanął pociąg przed peronem,, a w oknie 
wagonu zajaśniało śfwidth oblicze cala ba
tiuszki.

Jasność Starskiego JóbAC^a PsffijSiła na 
chwilę Piotra; usłyszał tylko „zdrastwujte 
irebiata" i gdy fihpojrzał dokoła śifebie/i nie 
ujrzał jużę.ćara.

Ale nasz Piotr Michajłowicz nie taki, 
aby się dał czerabądż ;być; Szybko też Roz
trącił tłum obywateli,-krzycyzących bez ustan
ku „hurra11 i wypad! na .dworzec, gdzie car 
właśni® wsijulał do powodu.

Piotrowi Miehajłńwiczowi błysnęła ge
nialna myśl.

— Braci i, —.zawołał on na swych 
przyjaciół — car batlijezkii^a‘ my Jegijj re- 
biata! ZawieźmyhgP sami do miasra !

Słowa Piotr,a, Michajłowicza. ^ełej^tryzo- 
wałyjego przyjaciół; w jędnem oka mgnieniu 
pr^y,sk'Oezyli do carskiego powozu, i poczęli 
wyprzęgać konie. Kuczer przępra,sj€jńy, w.y- 
puściłjtejej^z powozu wyskoczył? car zbladły, 
ja prżwfceipmy, a dj uf ant krzyknął: Żandarmi!

Żandarmi t(o mijyńernięjsi' ‘cars^,-Słudzy, 
im nie naletżyj.. oporu jstawió i B^zyUpiele 
f'i dra Michajłowicza, r,odskoczyli sśę j kżywSS' 
srębro; óu jed.eii jznstął ą.wyp^ęgąjj.ąe konie' 
wymyślał żandarmn/jw,

— C-gwty,jnaszJnniki, mocne -cug pozwo- 
lićji' -biatoynywijg.ść batiuszkę;, niajjjjjceiS® po
zwolić d.sttaiyćani/sśę' przjii&jmniej cąj.skiego 
konia ?...

Policja byłaby. może grzeczniej obeszła 
się z Piotrem Michajłuwicz m, alej gdy on 

‘jednemu żandarmmyi, który go z lekka pła
zował, dał policzk-., związali Piotrowi ręce 
i zaprowadzili go do tiurmy.

— Posiedzą djSś w t.uruiie, ale jutro pe- 
wnm.ear wez wiemnnie przed ••sjehię, a wtedy 
ja wam pokażę maszenmki jak nłóżna uczci
wego «cżłowiekai, wiernopoddanefeo" patrjotę 
zamykać w ifiurmie’?.. — odgrażał sfę, _Pię>tr 
Micnajłew-jcz i spokujijie położył się na pry- 
'eżfejby Odetchnąć po trudfeeh. jĄieJbbuęzała 
go tiurma,' nią*.buf!.ziJ' w nim wstrętu brud1 
i hięchlujsiwo cup™— był’ęn zanadto na- 
trjotii; wmdział, że tiurma byłiSearska, a 
co carskie — to św ięte!

Raną, przygotowuje się Piotr Michajłq-! 
wicz jia 'pęęsłweh Etnie wi ęarif? ale już i po
łudnie, już i wieczórSa Piotra nie wzywają. 
To zaniepokoiło go, dopytuje sie straży, 
alestraż milcży. Na drugi dzięń powiedzia
no Piotrowi, że car odjechał. Piotr MTchaj- 
łWicz popacfł w rozpacS, później w wściekłość,

a nakonipc w otrętwienie. Tydzień mija a 
o niego nikt nie zapyta i nie pozwalają mu 
do nikogo napisać; prosi, aby mu było wolno 
widzieć się z gubernatorem, ale i to napró- 
żno. Ledwie zdołał uprosić strażnika, aby 
mu przyniósł papier i przyhory do pisania. 
Piotr napisał prośbę do gubernatora.

Strażnik nie ęhćiał wziąć na siebie 
doręczenia tej prośby, ale Piotr Michajłowicz 
nie trapił się tern: on wymyślił już sposób. 
Naprzeciw więzienia mieszka gubernator. 
Piotr widział go wczoraj w oknie, przecho
dząc się po więziennym ogrodzie^ przywią
zuje swe pominie do kam enia i ciska' je 
przez okno.

Piotr Michajłowicz spodziewał się jak 
najlepszego skutku, ale nieszczęście chciało, 
że właśnie gubernaror siedział przy tem 
oknie, i kamień stłukłszy zwierciadło, przy 
którem gubernator robił toaletę, upadł mu 
na kolana. Gdyby to jeszcze na innego gu
bernatora trafiło, możęrTbyłoby inaczej, ale 
nasz gubernator, to człowiek bardzo lękliwy. 
Z przesmichu przeleżał tydzień w łóżku, a 
Piotrowi MiehajłowTczowi przeczytano wyrok, 
skazujący go na przesiedlenie do Jakutskiej 
gubernii. Obwiniono gór o zamach na impe
ratora i gubernatora.

I wywieziouo Piotjra Michajłowicza, a 
Charków z małymi wyjątkami cjAśzy się z 
tego ..wJubWnator już zdrów, naczelnik we
soły, gen rai (fosttiłicedi za jjoldarmo, a ka
pitan umizga si&Ało Piotrówej. Mnię^ażał 

•/fTotra Jitichajłowicza, ale nia- można- się 
sprzeciwi;^ wyrogom opatrzności, która kie
ruj# krokami imSK^o rząpiu. Może kto i do
brze....

Przejście We&ery przez tarczę 
słońca.

napisał ■
Pr. K. Slertz.
'' (f)oKońcżenie,)_ ■

. Gtiy HaJley w i" ł(>'7 znajdował się na 
wyspiejjS-tej łjeleny, inkS; on sposobność 
obserwować przejśćjpaj,. Męrkur(Jg.o^ praęz tar- 
czeKłoneczną. ŃądzwySżiijra dokładność z 
jaką e.miserwotrał tojMawis^ó, naprowadziła 
go im myśl korzystania z przejścia Wenery 
dla wyznaczenia paralaksy słońca. W chwili 
niższego złączania, Wenera musi, znajdować 
się w takiem położeniu, że jej środek dzieli 
prosta łąicź&cą środki ziemi i słońca,w pe
wnym oznaczonym stosunku. Dajmy nafto,,że w 
chwil’ złączenia odległość , Wemeny od ^ąłpń- 
ca wynosi 0,73 całejSej prostej, odległość
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zaś Wenery od ziemi wjnosi 0.57, czyli in- 
nghii słowy, że Wenera jest 2’.7 razy wię
cej oddalona od słońca niż od ziemi. Wy
obraźmy teraz 'dobie dla większej prostoty, że 
dwaj obserwatorowie znajdują się na końcach 
jednej średnicy ziemskiej. Oczywiście, że hi 
dwaj obserwatorowie nie zobaczą Wenery w 
jednym punkcie tarczy słonecznej; lecz w 
dwóch różnych punktach, jak o tem płatwo 
się każdy przekonać mQ?e, nakreśliwszy-sobie 
dwa koła, z których jedno‘.ma mu przedsta
wić ziemię, drugie słońce' a pomiędzy niemi 
punkt mający przedstawiać Wenerę, i nastę
pnie prowadząc proste od końców średnicy, 
na których znajdują się obserwatorowie, do 
W< nery i przedłużając je do tarczy słonecz
nej, Na zasadzie bardzo prostego rachunku 
geometrycznego, łatwo przekonać się możemy 
że odległość miejsc tarczy*Ssłonecznej, w któ
rych obserwatorowie widzą Wenerę, jest 2.7 
razy większą, niż średnica ziemska. Ztąd wy
pada, że kąt pod którynj - odległość tę wi
dzieć będziemy ze środka ziemi, jest 2,7 
razy większym niż kąt, pod którym średni
cę ziemską widzieć będziemy ze środka isłoń- 
ca, t. j. 2,7 razy większą od podwójnej pa 
ralaksy słońca. Pokazuje się hyięc ztąd, że 
dla obliczenia tej paralaksy wystarcza 
wyznaczenie odległości miejsc, w któ
rych na tarczy słonecznej ukazuje się 
obserwatorom Wenera. Otóż na zasadzie 
bardzo prostego rachunku można obliczyć'tę 
odległość,- znając tylko długośćSSięciw, jakie 
planeta przy swojem przejściu zdaje się o- 
pisywa* na tarczy słonecznej. Lecz geome- 
trja uezj£' jak ze znanej prędkośiii biegu 
planety i czasu łożonego na przebieżenie 
tych cięciw, obliczyć ich wielkość i położe
nie. Otóż celem wszystkich ekspedycyj na
ukowych wysłanych dla obserwowania przej
ścia Wenery, jest ścisłe wyznaczenie położe

nia cięciw, opisanych przez planetę na tar
czy słonecznej.

Jak tylko Halley ogłosił swoją metodę, 
wszyscy astronomowie wieku przeszłego 
starali srę zbadać w praktyce jej wartość i 
dla tego też, gdy w latach 1761 i 1769 mia
ły miejsca przejścia. Wenery przez tarczęj# 
słońca, wszystkie ludy ucywilizowane wysła
ły ekspedycje naukowe dla obserwowania te
go zjawiska. Otóż okazało się, że dla róż
nych przyczyn, pochodzących już to z nie
dokładności narzędzi astronomicznych i oka 
ludzkiego, już też z natury światła, obser
wowania przejścia Wenery przedstawia nie 
zmiernie wielkie trudności, i dla tego też 
różni astronomowie znaleźli najrozmaitsze 
wypadki, różniące się o całe 0,4 sekundy 
kąta, tak. że według późniejszych obliczeń 
astronomów Powalkiego, Stona, Eav’a i wie
lu innych, błędy ohserwacyj w r. 1769 by

ły tak wielkie, że z nich można tylko wyprowa
dzić wniosek, iż wartość paralaksy słonecz
nej jest prawdopodobnie zawarta pomiędzy 
8”,7 i S’’. Z tćgo to powodu ''świat uczony 
zwrócił szczególną uwagę na przejście We
nery, ' które miało miejsce dnia 9 grudnia 
1874 r.

Najważniejsze punkta obserwacyjne na 
półkuli południowej, były: wyspa Śgo Pawła, 
wyspy Kergulen, Maurycego i różne miasta 
Australji, na półkuli zaś północnej: Ykohama 
Pekin, wiele miast w Indjach, wieleBstacyj 
na morzu Ćzerwonem, Aden, Suez, Egipt i 
Syberja.

Chociaż wypadki tych ohserwacyj nie 
są jaszcze ostatecznie obliczone to jednak 
możemy już powiedzieć, że wielkośćPSP^ 88 
jest bćrdzo zbliżoną do prawdziwej warto
ści paralaksy słonecznej. Musimy tu dodać, 
żejfEcancuzi i Amerykanie pokładali wielkie 
nadzieje w sposobie fotografowania tarczy 
słonecznej wraz z planetą w najrozmait
szych fazach zjawiska przejścia^ Wenery, 
lecz doświadczenie pokazał#, że metoda ta 
nie daje ścisłych rezultatów, jak to już wi
dać z tego, że Burton z fotograflj angiel
skich znalazł par alaksę równą 8“,- AĄ^gdy z 
tychże samych fotografii kapitan Tupman 
znalazł 8-“,08. Zjawisko tegoroczne widziane 
było w Ameryce południowej i większej czę
ści północnej Europy, z wyjątkiem Skandy
nawii, oraz w uiększej części wschodniej 
Europy, koniec gaś we wschodniej części 
Nowej Holandii i na wyspach Australji. Dla 
obserwowania tego zjawiska wysłane zosta
ły ekspedycje naukowe do Ameryki półno
cnej i południowej przez wszystkie prawie 
państwa. Wszyscy .astronomowie biorący u- 
dział w ekspedycjach, na odbytej poprzednio 
konferecji międzynarodowej, zgodzili się od
stąpić od dokonywania zdjęć fotograficznych 
zjawiska, -*jako niedokładnych i do badań 
naukowych nieprzydatnych.

Zaraz na samym początku artykułu po
wiedzieliśmy, że zjawisko przejścia Wenery 
przez tarczę słońca jest rządkiem. Pochodzi 
to ztąd, że płaszczyzna drogi planety jest 
nachyloną do płaszczyzny drogi ziemskiej 
pod kątem 3° 24'. Gdyby Wenera odbywała 
swój bieg na płaszczyźnie ekliptyki, wtedy 
przejście miałoby miejsce przez tarczę słoń
ca przy każdem złączeniu dolnem, lecz z 
powodu nachylenia płaszczyzn dróg planety 
i ziemi, Wenera przechodzi już to nad, już 
pod tarczą słoneczną , tylko wtedy, gdy w 
chwili złączenia dolnego znajduje się w bli
skości węzłów, czyli punktów przecięcia się 
dróg ziem i planety, może ona być widzialną aa 
tarczy słonecznej. P„erównywająe czasy obie
gów ziemi i Wenery znajdziemy, że 8 obie
gów ziemskich równają się 43 obiegom

Wenery, i że oprócz tego, 235 obiegu 
ziemskich równają się1 też 382 obiegom 
Wenery. Jeśli więc pewnego razu złączenie 
dolne W enery miało miejsce w bliskości 
węzłów, i planeta przeszła przez tarcze Ajłoń' 
ca, to następne przejście może nastąpić 
upływie lat 8, nastęgnic zaś dopiero po u >1/' 
wie lat 235. Ponieważ zaś to cośmy powie* 
dzieli, odnosi się i do drugiego węzła, więo 
przejście Wenery przez tarczę słońca może 
się tylko zdarzyć cztery razy w ciągu 243 
lat.

Przegląd literacki.
(Pogląd na dzieje Słowian zachodnio-północnych 
między Łabą a granicami dawnej Polski od czasu 
wystąpienia ich na widownię dziejową aż do utraty 
politycznego bytu i znamion narodowych. Napisał 
Dr. Sieniawski, członek honorowy Towarzystwa 
naukowego w Toruniu Gniezno, nakładem autora

czcionkami J. B. Langiego 1881.)

Dzieje Europy w średnich wiekach 
przedstawiają dziwny i straszny zarazem 
widok, bo z jednej strony zdziczenie docho
dzące do zenitu, a z drugiej jakieś iście 
młodzieńcze porywy, pędzące tłumy na śmierć 
pewną gdzieś aż w azjatyckie pustynie. A 
chociaż błędne to było rycerstwo, co biegło 
walczyć o ziemię świętą, to jednak pewną 
jest rzeczą, że zbawienne po części pozo
stawiło po sobie skutki. Nie można tego 
powiedzieć o tych wojownikach za wiarę 
chrześcijańską, którzy obcięli nawracać po
gan europejskich, bo podobnie krwawemi 
dziejami bodaj,, czy się jakie czasy poszczy
cić mogą. Mieszkały dwa ludy obok siebie: 
na zachodzi** surowi, na pół dzicy, w boju 
niemal wzrośli, ale zatochrześcija n- 
scy Niemcy, a na wschodzie spokojni, pra
cowici w pokoju rozmiłowani, bezbronni- 
lecz niestety pogańscy Słowianie, a już 
to samo uprawniało ich zachodnich sąsiedów 
do pastwienia się nad nimi. I rzeczy
wiście żaden naród nie skorzystał tak ze 
swego i rzekomego prawa i położenia i prze
wagi wreszcie fizycznej jak Niemcy. Pod 
pokrywką szerzenia wiary chrześcijańskiej 
napadali raz po raz przez kilka wieków za
chodnią słowiańszczyznę, a postępowanie ich 
musi wstręt i oburzenie w każdym obudzić. 
Ostatecznie dopięli celu, krzyż zapanował 
na wolnych niegdyś ziemiach, ale wówczas, 
gdy ani śladu nie pozostało z dąwnej sło
wiańszczyzny, bo zdziczenie do takiego do
szło stopnia, że biskupi na czele hord palili 
pogańskie wsie a mieszkańców przedawali 
w niewolę, doszło zaś do tego, że zupełnie 
wytępiono dzielny ten naród i dziś na da-
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*ne.l, czysto słowiańskiej ziemi stoi stolica 
cesarstwa niemieckiego. Nieszczęśliwy naród 
ttawet obrońców u potomności znaleść nie 
W, aż dziś dopiero znacbodzą się ludzie, 
co się dziejami jego zajmują. Prawda, że 
Niemcy mają już całą literałurę-, traktującą 
0 stosunkach Niemiec, z zachodnią Słowiań

szczyzną, ale łatwo się domyśleć, w jakim
Cichli ona pisana, a uczony, i u nas najle
piej znany Giesebrecht prawie nie uznaje 
Słowian za naród, lecz za jakieś dziwny 
konglomerat, który własnej, osobnej higtorji 

nie może. U nas jeszcze^górzej. bo to*, 
cośiny dotąd mieli, to były przeważnie 
tylko wzmianki przy jakiejś sposobności, 
a niestety często niesprawiedliwe, jak n. p.
Bartoszewicz nie -waha się najdzielniejszych 
lodzi bezpodstawnie zdrajcami nazywać. Dr. 
Sieniaw'ski podjął się nie łatwej pracy pi- 
sząc swój „Pogląd na dzieje Słowian za
chodnio-północnych", a trzeba mu przyznać, 
że dość zwycięsko wyszedł. Przedewszyst- 
kiem zaznaczyć należy sumienność, z jaką 
wziął się do pracy, zbadał bowiem wszy
stkie niemal źródła, poznał literaturę obcą, 
odnoszącą się do Słowian, a wreszcie znać 
z dzieła, że robił poszukiwania na miejscu, 
między ludem, Zaopatrzony takim zapasem 
wiedzy mógł się wziąć do pisania i roz
prawić się przytem z pisarzami niemiecki
mi, fałszującymi dzieje. Cały dowód o tem, 
że Słowianie są autochtonami jest bardzo 
gruntów uie przeprowadzony, może nawet ze 
zbytnią skrupulatnością* bo autor nie pomi
nął najmniejszego szczegółu, co czytelnika 
może nawet znużyć. Daleko swobodniejszym 
jest w części, traktującej dzieje polityczne, a 
jakkolwiek sta-w się być bezstronnym, to jednak 
znać, że stoi po stronie uciskanej, usprawiedli
wia upór i zaciętość, z jaką Słowianie trzymali 
się wiary pogańskiej, boć skoro chrześcijańska 
Przynosiła im ciężary i niewolę niemiecką, 
toż nie mogli jej przyjąć. Zdziczenie, jakie 
się okazuje u Słowian nawet w XII. w., 
dalej owo straszne Duńczyków korsarstwo jest 
również wynikiem tej blisko ezterystoletniej 
Wojny. W tej części szanowny autor za mało 
zajmuje się stosunkami politycznymi, nale
żało koniecznie więcej powiedzieć o wpły
wach i dążnościach Czech i Polski szcze
gólniej w w. XI. i XII.

Bardzo gruntownie opracowana jest ezęść, 
traktująca o dziejach wewnętrznych słowiań- 
szczyny,ojej urządzeniach, życiu domowem, 
handlu, przemyśle, oświacie, rządzie, u- 
rządzeniach wojskowych i t. d. Jeśli o wal
kach możemy się ostatecznie i z niemieckich 
pisarzów dowiedzieć, to o owych stosunkach 
■okładnie pouczyć się możemy chyba z dzieła 
•ra Sieniawskiego. Nie jest jednak i ono 

hez usterek. A najpierw Część II. — ogól

ną — należało umieścić najpierw, a dopiero 
potem dzieje polityczne, jestto układ tak na
turalny, że dziwić się należyj-£dlaczDgo autor 
inaczej postąpił. Następnie mimo wielkiego 
zasobu wiedzy znać pewną powierzchowność, 
jakiś niepotrzebny pospiech, aktoDisał dzie
ło o 469. stronnicach, ten nie potrzebował 
się zbytnio liczyć ze słowami, powinien 
był wypowiedzieć wszystko i nie pozostiwić 
czytelnika w wątpliwości, choćby się ona 
odnosiła do bagateli. Gdy jednak ten błąd 
zestawimy z drugim, wręcz przeciwnym, 
mianowicie z ową zbytnią drobiazgowością 
w niektórych miejscach, to przyjdziemy do 
przekonania, że obydwa pochodzą z braku 
wprawy pisarskiej i niezawodnie z czasem 
ustaną. Przy tem autor daj3 się łatwo por
wać jakiejś hmotezie, jak np. owej p. Ober- 
miillera, która, jak to sam dr. S. po części 
p/zyznaje, ję§t fantazją 1 prawie niczem 
więcej mimo genialności jej autora. — Wal
nym zarzutem byłby język, który okropnie 
■ yszedłzpod pióra dra S., gdyby nie trzeba 
było uwzględnić okoliczności, że autor prze- 
uywa stale jako urzędnik w Dusseldorfie nad 
Renem. Z tego powodu musimy g0 uspra
wiedliwić i darować mu owe błędy przeciwko 
czystości języka.

Autor obiecuje napisać dzieje południo
wo-zachodniej Słowiańszczyzny; przypomina
my mu ową obietuieę i prosimy, by ja jak 
najprędzej spełnił.

>T. Zimerman.

2 IA K A.
Jeżeli jaki cudzoziemiec oglądał w tym 

ygo niu nasze miasto, bez wątpienia wy
niósł wrażenie, że stolica Czerwonej Rusi 
to wcale ruchliwy — zaścianek Europy. I rze
czywiście, świąteczny ruch na ulicach panował 
nader ożywiony - tłumy ludzi a szczegól
nie nasze gosposie z zafrasowanem najczęściej 
obliczem snuły się wszędzie od wczesmgo ran
ka dążąc najwięcej ku rynkowi, gdzie taka pię
kna, bogata wystawa „szopek*, gdzie zresztą 
główny targ na ryby, i bazary — z tanią 
lichotą na „boże drzewko". Patrzyliśmy nie
raz przechodząc, oczywiście potraceni co 
chwila, do wnętrza tej i owej księgarni — 
może bodaj teraz cisną się tam ludziska, by 
dla swej dziatwy kupić choć „na gwiazdkę" 
coś z towaru drukowanego ! Gdzie tam ! 
Księgarnie były puste — jak zwykle. Za 
to w sklepach korzennych, osobliwie firm 
wziętych w mieście — ścisk nieznośny, Bo
daj to być przekupniem towarów — dla żo
łądka !...

...I gardła — dodać należy zważy
wszy, że objadłszy się ryb, kutji, gag 
łąbków i tp. specjałów — broń Boże popić 
wodą... miałżeby się człek z pyszna! ięc 
kto z nas zasobniejszy, ani chybi, musi ku
pić na święta kilka lub kilkanaście butelek 
wina, oczywiście węgierskiego móspanie bo 
na francuskie, reńskie i inifg'. zagrań h-znjS 
nas nie stać. Rozumie się. że.'kilka kropli 
wódeczki, już z hygienieznyeh względów 
niezbędne... a kto już bardzo?! a bardzćteię z 
groszem liczyć musi, no to piwkiem się za< 
dowala, ale co najmiej ono być musi konie
cznie... „Bo to :aPa,nie Dobrodziejuk*u- 
mie„ — „człecze" i jak tam jęszćż.^hidzie 
się tytułują — ryba pływała życia
więc i td “

Będziemy więc jedli —- pili — ciepło 
nam będzie (choć prawdopodobnie silny 
mróz na oknach porysuje kwiaty fantasty
czne) i wesoło... Wesoło powtarzamy — 
bo kto by tam zakłócał sobie świąteczny 
nastrój ducha jakiemś wspomieniem — ni
by upiór cmentarny, strasznem i groźnem — 
że nie wszyscy na tym pięknym świecie w 
ów wieczór „wilią" zwany — mają i bar
szczyk z uszkami - irybkę — i 
mogą czem popić doskonale - że 
są tacy, oczywiście niewhlzialni dla .każde
go oka, którzy łzami będą ogrzewać skrzepłe 
z zimna ręce, i radziby .-choć' kaw Ikiem 
chleba suchego, zatumanić głód doskwiera
jący... A jednak Ten Maleńki z Betlejem, 
którego urodziny świat chrześcjański co ro
ku obchodzi tak uroczyście — (specjalnie 
my Polacy i Rusini przygotowujemy igffldo 
tego święta sutą wieczerzą...) — Ten Ma
leńki — wśród mnóstwa cudownych prawd 
i niespożytych nauk, mówił coś — o miło
ści bliźniego — o braterstwie ogólnem — , 
o... lecz dajmy spokój lepiej złammy odwie
cznym zwyczajem opłatek kochany czytel
niku, i życzmy sobie • Szczęśliwego dosie- 
go roku!

*

Z Nowym rokiem pojawiają się 
wiedzi nowych pism. Na pierwszem miejscu 
musimy postawić dwutygodnik Przy
szłość organ młodzieży polskiej, który 
wychodzić będzie w Krakowie. Jak w idzimy 
z rozesłanego prospektu będzie to pismo 
niezależne, i szczerze postępowe. Nadmie
niwszy o dzielności fizycznej i duchowej, 
które młodzież cechować powinn°, mówi 
prospekt, że „umysł zdrowy ukochać mu
si drogi pewne i proste, a niedać się zwo
dzić ścieżkom obłędnym.., ukochać on musi 
wolność i wiedzę oswobodzicielkę z więzów 
przesądu, dogmatu i doktryny... Zdrowie mo
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ralne nie pozwoli młodzieży samolubnych 
celów obierać, ale miłością każę ogarniać 
tłumy i w pochodzie ku przyszłości pode
przeć Manionych". Mówiąc potem że ka
żdy powinien byół przedewszystkiem obywa
telem pisze redakcja w prospekcie: Uderzy
my z wszystkich sił tfśtSów często powta
rzany frażfes, że młodzież sprawami publicz- 
nemi zajmować się nie powinna, że po nad 
książkę nic ją niema obchodzić. Zasada ta- 
kak-to poSibw bezprzekonaniowości i nieo- 
bywatelskośći11.

Młodego towarzysza naszej pracy wita- 
my serdecznie. Mamy nadzieję, że- „Przy
szłość poprze moralnie i materialnie cała 
lepsza młodzież, że obudzi ona apatyczną 
i uśpioną w większości młodzież naszą dzi
siejsza.

W Rzeszowie znowu ma, wychodzić 
Tygodnik R z ę s z o w s k i, pismo poświę
cone sprawom społeczno-ekonomicznym. Ży
czymy i temu pismu powodzenia, jeżeli u- 
mieiętnie bacząc na intgres ogólnie poje- 
dyrazy cli, jednostek podnosić ono będzie 
sprawy społSęzne.

Wiadomo zapgjyne czytelnikom, że 
tifcTarnowie wychodzą obecnie aż trzy pisma 
Orzeł Pogjoń i Unia, nie licząc 
Przy r..o' d n i k a Od, nowego roku ma 
przybyć jęśjżfez^czwarte.. Niewierny jakiem 
bęcbyć^to nowe pismo, o dotychczasowych 

.jednak nic korzystnego powiedzieć nie mo
żemy.

O projekcie wydawania nowego dzienni
ka o-czern zamyślając podobno pp. Męćiński i 
Dziediigz-ycki, nic: jaszcze pewnego nie wia
domo.

* **
W ubiegłą?; sobotę' została nafbszcie ro- 

strzygniętą sprawa-teatru lwowskiego. Dy
rekcję otrzymał p. Jan Dobrzański, 'Uhóciaż 
czyniona wszelkie zabiegi, aby usunąć go 

Stjd stanowiska, na pk^Td kilkoma laty
tak dotrze dla ogółu się zasłużył. Poruszono 
przeciw niemu wszelki'^ sprężyny, wytężono 
wszelkie wpływy, użyto wszelkich możliwych 
protekcyj i protekoyjók, mimo to „trzeclł człon
ków Rady nudzonej tundaćjUskarbkowskiej 
nie dało się otumanić i oddało mu swoje 
głosyJgCzwartemu, prezesowi wszelkich mo
żliwych towarzystw osłabienie starcze pody
ktowało „ v o t u m s e p ar a t u m“ z pewnego 
rodzaju prótę,l?3n. Czasby jui^-1 nareszcie dać 

łispokój z teini „poważnemi minami11, nie 
mającemi już energji do samodzielnego my

ślenia i do otwartego postępowania. P. Do
brzański w palmową niedzielę przyszłego 
roku obejmuje dyrekcję teatru. Życzymy mu

uwodzenia...

Ostatni tydzień przyniósł nam trzy no
wości, o których warto zrobić notatkę. Nie
stety — był to tydzień przedświąteczny, a 
w tym czasie publiczność ma za wiele wy- 
dadków, aby jeszcze pozostały pieniądze na 
teatr. To też przedstawienia', pod wzgędem 
kasowym były uubożuchne. W poi .edziałek 
na dochód ulubionego Seweryna Zamojskiego? 
Yulgo „Ziomka”, jak go powszechnie nazy 
wają, odegraną została komedja Szekspira 
„Henryk IV. - w której beneficjant z wła
ściwym sobie talentem i porywającym hu
morem odtworzył nieśmiertelną postać ,„są 
czy z kufla" — Falstaffa? Przedstawienie 
w ogóle nie szczególnie wypadło, co przy
pisać należy niadostatecznemu przygotowa
niu — a ze Szekspirem nie ma żartu! Mimo 
to publiczność inteligentna opuściła, z zado
woleniem teatr, jeżeli bowiem nie zbyt uba
wiła się — to w każdym razie wyniosła 
nie jeden szczegół ilustrujący rozwój litera
tury dramatycznej w Europie.

W środę w pust-j prawie 'zupełnie sali 
odbył się koncert nadwornej skrzypicielki 
króla Belgijskiego puii Ahny de Blanc. 
K -ncertantkę poprzedziła głośna reklama: 
dawałt kilka koncertów w Krakowi- i w 
Warszawie i unoszono się tam nad jej grą?— 
-Czy na serjo! Wątpimy, pani cle Blanc bo
wiem prżódśtawiła nam się jako mierną 
artystka, goniąca tylko za SSfektami, ttez 
głębszej myśli i o ^średnik) -wyrobionej ’te- 
ćhnice.. ,'Ńa zaszczytne wy&wególnienie za
sługuje kapelmistrz p. Przibik, który wybor
nie w jej koncercie prowadził ork;estrę..

Nakoniec w czwartek, i piątek zrobi
ła się z sali teatralnej nie w piśenośnem 
znaczeniu, ale ^frawdziwa szopka. U rano 
„Jasełka", utwór w rodzaju dawnych dyalo- 
gów przedstawiaj,®’®. narodziny iChrysWa, 
a składający’się ze znanych kolend powią
zanych ze sobą pod wzgjMem treśęi przez 
dr. Sołeckiego, a w muzyce. przez p. W. 
Czerwińskiego. Są tam żydowscy kapłani, 
Bartek, Wojtek, Szymek i inni pastuszkowie 
z kolend, są patrjarchowie z długiemi bro
dami w dwurożnych infułach, chóry anielskie 
na scenie stajenka Betlejemska, za sceną 
Marja z dgftgąątkiem, stary Józef i td. sło
wem wszystki^postacie z kolend wraz z nie
odzownymi podarunkami w maśle, jagnię
tach, gołąbkach e t. c. e t.'c.. Niektóre kolen- 
dy tchnące czczą prostotą i naiwnością mają 
rzeczywista wartdgłupfftystyczną. Przedsta
wienie nie źle się udało a na maluczkich 
ciałem (dzieci było mnóstwo) zrobiło nawet 
pewne wrażenie.

Przed kilku dniami zmarł w mieście 
naszem Mieczysław Chrzanowski zastępca 
dyrektora oddziału rachunkowego w wydzia
le krajowym, człowiek wielkiej pracy i wiel
kiej zacności. Wiadomość W jego zgonie 
l)rzyjęli też wszyscy co go bliżej znali, a 
cenić musfeli z głębokim żalem. Zmarły 
nie) brał żywszego udziału w życiu publi' 
cznem, ałe to co do niego- należało, wskro- 
mnym swym zakresie spełniał sumiennie a 
dodajmy szczerze i ochotnie. Człowiek ten 
systematycznymi spokojny był stworzony do 
pracy biurowej; urzędnikiem też był wzdfo- 
wym; pracowitość jego mogła służyć za 
wzór kolegom i przełożonym. Pracował za 
dziesięciu, gorączkowo, bez przerwy, a pra
ca ta żmudna- była jedną z przyczyn jego 
choroby i śmierć." Od roku już był chory, 
ale nie ustawał w pracy, a obok robót biu
rowy cłi zajmował się z zapałem zbieraniem 
dat do historji teatru lwowskiego. Teatr w 
ogóle był opró.śa biura jedynem jego zami
łowaniem, jego namiętnością. W zawodzie 
artysty dramatycznego sam'Się próbował, a 
wolne chwile uprzyjemniał sobie tłumacze
niem dramatów. W ten 'sposób prz z lat 
kilkanaście przetłómaczył dhtgsóeny jlwow- 
skiej przeszłd- 120 sztuk wyborowych mię
dzy innemi zaś przełożył niemal wszystkie 
u wory Wiktoryna Sardou. Do zbierania ma- 
terjałów do historji teatru lwowskiego spo
wodował go ,. Vatr w7 Polsce11 Estrajchera 
w którym kronika ść-ny lwowskiej jest peł
na luk, a już od chwili objęcia teatru przez 
Smochow ikF; o i Nowakowskiego składa ńię 
z luźnyćh dat nie;'dających’ jasnego obrazu 
ani o rep'ertoarze: ani o artystach. Materjały 
te są zupełn?ń upói4ż$dkowane i mc&l-ł się 
znajdzie Ttoś taki, co je poffafi zużytkować. 
Zmarłemu nie było przęńaczonem dokoń- 

TlzyĆ rozpoczętej pracy. Są ludzie, którzy 
vęśk:iziań.i są na tu,, aby żywot uch upłynął 
w pocie i udręczeniu. W chwilngdy się zry
wają do pracy owocnej śmiśgć przecina "nić 
życia i ni^pozostdję nic po nich jeno -wspo
mnienie i żal szczery w sercach ludzi za
cnych, którzy* umieją uszanować prawdziwą 
pracę imzystość charakteru

ZA PISKI,
Literatura.

* Ukazał śie już na półkach księgarskich Sty 
t o m d z, i e ł Litwosa (Henryka Sien
kiewicza). Mieści on w sobie drukowane po
przednio nowele „Latarnik11 (druk, w „Niwie11), 
„Bartek zwycięzca11 (druk, w „Czasie11 i „Słowie11), 
„Nowela tatarska" (druk, w „Tygodniu11), dramat 
Na jedną kartę", przedstawiany na scenie war-



SzftrWskiffiJ wreszcie nową a prześliczną nowelko pt. 
„Jam'oł*“ Piękne pióro Litwosa zbyt jest znane na- 
®2ej publiczności, azebyśiny potrzebowali jeszcze zaś: 
chęcać Czytelników do rychłego zaznajomienia Aę

nowo wydanym tomem jego pism, z których zresztą 
hie ondeszl amy przy sposobności' zdać Sprawy.

* Konkurs Redakcji „Kur. Codz.“-w Warszawie 
ha najlepslą trzy fejletonową nowelę został w ubie
głym tygboniu roztrzygniety. Z ośmdziesięciu kilku 
hadesłaiyek prac, otrzymała .'pierwszą’, nagi-ddę 100 
■rubli nowela p. Kryjliakiewicza ze LwoKSFp. t. „Bu
ty MicfiałKa". Drugą'w ilości 60 rubli przyznano
ńtwoijwi p. MŚrji Konopnickiej, pl. “Wojciech Za

pala", a zaszczytna wzmianka dostała się „Babusi" 
P- Br. Grabowskiego,

¥ Zbiorek poezji o żydach wyszedł z druku
Ibe Lwowie ostatnimi czasy. Najpiękniejsze z po-

J*'s-!e<iOiiveh tam utworów są : ^Jankiel" Mickie- 
wieza£'Księ1git?z uliczny" Syrokomli, „Mosiek" ga- 
węda Wł. Wolskiego, „RiWnri^.^Iomanowskiego.

* W ostatnim /N-r/.oJ„Tyg;; Powsz." zatnieszezo- 
11 v Zu«tał portret i życiorys Kaz. Jaroeho - 
” 8 k i eg o z którego wyjmujemy naśtqpnjąoe1.daty: 
brochowski urodził sii w poznańslfieui, 12 września 
g®9, r. Ojeiae 'j-egó .Gyprań, aamiauirtężołnierz, był 
'T r. 1,848 członkiem komitetu narodowego. Po ukoń- 
CzŚhii nauk giinnazyalnyeh w. feóznaniu i po odby- 
e’u odpowiedniepiekolel-dgi w juurach więziennych, 
Za wykroczenie pólitycziiej natury, wstąpił na“wy- 
dziął prawny uniwgsStetu berlińskiego w r. 1847 
' odbywszy jednocześnie z karabinem na ramieniu 
służbę wbj_śifową wepamiętiięj ruenawee 1848 r. ńlo-' 
M nsstapnie egzamin na auskultatora, co mu w 
„’j£anaśeie lat później^po złożeniu egzaminów pań- 
sł'vowy3h, posłużyło do pozyskania godności sędzie
go w Poznaniu, którą dopiero w roku zsjzłym, uzy
skawszy emeryturę, opuścił. Uchazliweź. obowiązki 
Sędziego rfie- przeszlćajfzałśig jednak ’ Jąrobhowskiemu 
“hi oddawać7 się-poważnym studyom nad dziejami 
sj.ężystJnni, ani stać u steru Towaraystwą przyjaciół 
hiiuk w Poznaniu, i pobudzać do życia i ruchu 
Społeczeństwo śpoznaigkie. Poczet prac najikowyeh J.

dotychczas vveale iwąźny. należą tu: „Dzie
rż .panowania Augusta ligo, „Opow. jhist." serya I 
\Bf>znań l$fjQ$5ta£że ^Opowiadań", seiiya II i III, 
Wydana w rh. Z wydawnictw źródłowych wspomnieć 

Pffieży : BTekę (fftbr. 'Juii. Podbskfego" w sześciu 
filiach, lifidto piękną, barwnie skreśloną rozprawę 
0 „Literaturze poznańskiej .w hipżącein stulądiu." 0- 
Wnie, usunąwszy się od obowiązków sędziego, J. 
hośsilęfeiT się. prMważnie gabinetowej pracy na po- 
b HnS-jiekicnfll historycznem, oraz muespomfeneyom 

ńwiWcźnymJdo poważniejszych organów prasy pol
skiej. -Główną zsietą pisarską .T. jest jasftoś^j po- 
ł°©$ystośó wykładu; w krytyce [gaś- historycznej 

,')^stl-onn8m?lw traktowaniu osób i wypadków, wol- 
1Ja od wszelkich śTrouniczySi"hwtgfeińw.

IV Warszawie opuściły niedawno nakładem 
/febethiigra i Wolffa praf^j„N owe o p o w i a <S>a- 
11J'a i studjgj historyczne" Jaroclio- 
"ę&kiego, badacKą czasów saskich z. dziejów 
łlr?z®j /Rżkozypospolitej. Prace pomieszczone w tym 
??®ie przeważnie byłfejuż drukowane po ezasopis- 

yjjftch i z wyjątkiem szkicu „Brandenburgia i'i¥óls-
W pierwszychj'lątach po traktacie oliwskim" obej- 

'hująeego lata od 100U 1003, liie wychodzą po za 
°Bręb epoki, którą autor zawsze łąk chętnie się zaj- 

Szkice •te i studja oparte na gruntownem i
Shiniennciu badaniu źródeł, a zwłaszcza ifatów tajne- 

archiwum w Dreźnię, wyświeeają nam wiele bar- 
bo ciekawych szczegółów z przeszłości naszej Rze-
L'^Pospolitej. Największych cześć, jak „Zamachy 

'■'gusta II na Stan. Leszczyńskiego", „Katastrofa
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Patkula 1*704 — 1707", „Konifee Radziejowskiego 
1704 — 1705“ itp. odnoszą sic do czasów wojny 

;jl''ól'nocnej’«studjum ,,Próij;V einiinc'pacvjua polityki 
Augustowej i ditryga Puoadowskieen r. 1730“ rzuca 
świjjtło na późniejszą ćfiokęVraąŚfów Augusta ligo.

* Prźed niedawnym Czasem odkryto, a raczej
wydobyto nąńjaw c kawo ze wszechmiar Archi
wum P o n LA t o w s k ¥ c h w Sfełoniu. Zbiór ten 
posiadajalcyfSmiciny ż§Ras ważnymi lpterjąłńw do 
epoki stanisławowskiej, był dotychczas w zapomnie
niu i*.korzystały? z niego jed^ffą... myszy. Jabłonna, 
a z nil owe archiwum, dnsłały. się droga spadku lir. 
Aug.'-Potockiemu,-który zajął się salwowaniem od 
zagłady i uporządkowaniem cennych dokumentów. 
W obbźe^nytn pokoju, którego 3 śc iur założona są 
książkami, m^cf^ś' około kil® -Wsięcy listów 
iśekrefeirzallkról. Ghigiottee!§5 irfog^cyęh rozświelUe 
wiele' 'cifehinyeK jffieze punktów z ‘dzieidw p. Stol
nika litewskiego. NajcjBsiWfeą częścią zlnorą sa 
podobno’*1 RsięgjA ńAćhtfiikmw prywatnych wydatków- 
króla i #kazy faj$*j ^faworytom i Wj--'
usznikom hoinea-o pana&jRiHkui^si^ja aź po^a 
rok 1764', i..zawierają wiele wympwnyełi szczegółów 
do his+ori' ilpiitlku Rzeczypospolitej !

* P<"1 rvulem „L z a r y w k r a i n i e w i e- 
d z y“ opifsćiło ńakłWm lj;sfhgai'ni.iejipa*,a.'ij ńwisż- 
czowśkiogb wWarszawie^ri-asg, tkiełoj dla -młodzieży, 
a autorką4 Gzaręw w krainie wiedzy, jestj^nąjiu 
popiiŁar'-,-’łrka nauk przyyąkiicziych Ai-aliella B. Bn- 
0^alh^”®.z^książki jept jij.w^^eufietn jejj^R^Jdów 
mianych w grouio młodych (słuchaczy, które. syśkiły

ll/'lla,11ie w acTfrielskiin społecSbńs^ayj-^ 
vt - kłady te ujęte są w dziesięć rozdziałów, mówią- 
cjch o różnili zj»wA§ką&h przyrpdy, o projnie- 
nhwh słonoeznyeh,, /.'powietrznym oceanie, o 
pśsraołfl1, wegl^ kwiatach i t. d. Tr^ć h»ąWo- 

;phflta i uro.ząmr^i^ a wykład popularny i zrozu
miały. „Lawy w Iprainie pi'Srody~i z4«.i£gjM na 
nąjwięlr^wi-ozpowsżećhnifS^L':'-

W Turynie w.yjdwie wkrótce ząjód-prasy I tom 
listów C ą.v o u lga, ohejmnjąai^:iroi-es^onclen(rj.g1iego 
wielkiej dyplopjaty od r. 18&1 — 18^2. I)rag.i‘lom 
pomięci ?Ii,s^y dolyoząae .'.yłwpądków pociąjtrszy od 
wojny kryni^rioj;-.;^ydłąwe to dla historyków- wyda- 
wniętwo pyowadzi byE/ sekretar-z- Lamnrmory, major 
Gildia.

* P. fiopezjiportugalczyk, pracujący obS^nie nad 
obszerny monogu-afią. o O^ńijb e n-;s-i e, zwifetłfiagą 
mi..cSisarni biblidSfek^Jagellońską, poszukując prze
kładów dzieł’ wińHuego p.iietj'.

gń* Rn g a I d i Józer wydał w Bolo.ńji dzieło pt 
„Egipt", w któ-fi/ńf opyjije 'kra.ijłt- Fara®ww pod 
ivzglć‘dem ffiśtory&zhynffl naukowym, g^pgrafieznym 
i etnógrgfiiizpyuL Jef^to-ąźraoa^riader rwyczerpuj^a 
I WSST5M s t MffljGSfe

Losy lijesy^zęśliwaj królójęhj .szkOTkięj, boha
terki drainatówvŚęhiUeKą i Słowackiego, £jtwo i 
mifjgJjiySiąż uczony® badaczów. Jako ńMuny przy
czynek dnŁmz.iaśmbnia Liku cha,,'dl j,ęj życia posłu-

.Iżyć może wydauy%beciuo- w Monachium przez Dr. 
B, Se p p a „T a g eh u c h d a r u n g I ii e k 1 i- 
c h e n S c li o t re ni kii n i g i n M a r i'A S t u- 
a yt w a h r‘e n d i h r e s A u fSfln t li a 11 e s 
z u G 1 os g o w v o m 23—27 Ja n. 1:567.

* IHpzniiegńie iuferesujące •jtudjuHi literaeko-hi- 
storyezne o E. T e g n ć ljge, Xw ó l^e^y s ł y n- 
n e j F r i t h i o f - S a g i, wydał wfcaśnie 
J e u sjjte li r i s t e n s e u (w Lipsk u). Zupeł- 
iiie--nowe a nieznane szczegóły o życiu Rojety, jego 
stosunku do SG^thego, Seott’a, Byroira iSgreekich

'“misfrzo??;• o stanowisku jego w literaturze świata

i o znacziiiejszych utworach, a specjalnie o Fiithio- 
fie stanowią treść pokaźnego dzieła, któremu Niem
cy przyznają bardzo wysoką wartość.

Teatr i muzyka.
* P. Romana. (Popiei) SwKęhka, jak zapewniają 

dzienniki warszawskiej zamierza wrócić na tamtejszą 
scenę.

* Panna D e r y n g wychodzi za mąż i opuszcza 
scenę warszawską od połowy stycznia r. b.

W Tryeście odegrano 14. bm. fragment (2 akty 
i 3 jśceny III aktu) dramatu „Sulla,."; pozostawionego 
przez genialnego Piotra C o s s ę.

* Wie.deńsfeitęj operą: nadworna wznawia opere 
Gounoda „Filemon i Baucs," którą przedstawio
no po raz pierwszy 4 paźdz. 1878.

* Cenzura zakazała w- Cieplicach przedstawić 
wspaniały dramat Grill p a'r z e.na „Ottokars 
Gliick und End§^^__.

* Towarzystwo dramatyczne D i e u d onneCo- 
q u e 1 i n po wyetep^h w Odessie przybyło do Ki
jowa Coąueliha przyjmowano z zapałem.

Sztuki piękne.
W salach Kiinstlerhausu otwarta została na 

rzecz dotkniętych powodzią w Tyrolu wystawa 
g o b e 1 i nów cesarskich-;: którć*w ogóle szerszym 
kołom nie są ztóine, bo przechowywane są w
rollaeh w Schonbrunie i nigdy nie hywaja używane. 
Są to prawdziwe arcydzieła. sztuki keroernią^^ któ

rych wykonanie, mierzy się.iz plękilKś^ią wżjiiów u- 
.żytych żft-model.

Drugi suplemeTO do „K imsthistorische 
BJIerbogen" E. A. Seemcuna wyszedł u tych Jni-eh 
i zawi< ra kilka polu hroniicznyeh tablic, objaśniają
cych sposó^^iręlp.waiila iłu budowli rzymslrtch i na- 

ićjz.yń greckich.
,?ę*. Towaifeystwojj „f ir vervielfali^'enc(eęj Kunst", 
wydało pierwszy zeszyt V. rśgznika pisma swego 
„D i e g r a p li i s li je n K ii n s t e,“ .któr^ oprą&z 
dajjszhgo ciągli studju-ai o galerii Sclracjęą, za
wiera rzecz o>^f.e?^a«h Kundńnanna z przyślicznenn 
reprodukcjami pomnika Szuberta, figury przedśta 
wiającej przemysł i tp.

ISCELANEA,

Ostatni numer „Revue politiąue et littófaire14 
™mieściła lń „petifspoeilies enjprose,.napisanych 
przez Jjffina Turgenie^P Są. to wylewy chwilowego 
jifczucia' znakomitego pigajjźaf, a przeważa w nich 
znana inelancholia®utorsi^„D'ynłu“. Powtarzagiy jeden 
z tych miniaturowych utworów, aby dafilypznaó.&y- 
telnikom manierę p.isąiłza.

[III. ['Odwiedziny.
Siedziałem jilinkioiiuprzy otwaltem olęnie. Był 

pięąu-.s^y dzjsń niajpwy. Nie płońefe jgaraze zor/a, 
lale ciemną-noc ustępowała,-powoli. Nie powstawały 
jeszcze iSngjy^a poranny wiatr nie dmuchał. Wszyst
ko spało w ciszy, ale czuć można było zbliżającą się. 
chwilę przebudzenia, a w powietrzu woniał* świe
żość rosy. Nagle usłyszałem w pokoju moim egs, 
niby uderzenie skrzydeł wielkiego ptą.ięa. Zadrżałem 
i spojrzałem w około. Nie był to ptak. Było to ma
leńkie, skrzydlate dziewczę, w opiętej,^długiej[sukni.
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Była ubrana w perłowe szaty. Tylko skrzydła jej 
były zrumienione, niby liść pękającego pąezka Sbży. 
Wieniec z konwalij otaczał loki jej główki okrągłej, 
a nad jej czołem wznosiły się i opadały podobnie jak 
rnabki u motyla dwa pióra pawie. Przeleciała dwa 
lub trzy razy pod pułapem. Drobne SgjSlięa uśmie
chały sfer Nadmiernie wielkie, czarne, błyszczące 
jej oczy śmiały siei także. Podczas wesołego jej lotu 
oczy te błyszczały jak brylanty. W ręku trzymała 
długą^łodygę stepowego ziela. Moi ziomkowie siwą 
tę roślinę ^berłem carowem1'. I podohjjsjljest óna w 
istooiti do berła. Kiedy! widmo to przeleciało koło 
mnie jak błyskawica, dotknęło głowy mej berłem. 
Chciałem ją ścigać, ale wyleciała! przez okno. W o- 
grodziej powitała;.ją z krzaku bzu turkawka pierw- 
szem sw.ein grzechotaniem, a nileckno-białe niebo 
zróżowiało z lekka tam gdzie znikrteŁwł,

Poznałem cię:,'-bOginio fantazji! Tyś odwiedziła 
mnie tylko przypadkowo biegnąc do jakiegoś młodego 
poety. O poezjo, młodości, uroku dziewiczy, i pięk
ności niewieścia — Wy, pojawićimi si-ęzmożecie 'tjlko 
na ehwilejfez pierwszym promieniem, piorwszego dnia 
wiosny !...

Mada g'u s k a'T, wyspa na wschodnim brzegu 
Afryki, leżąw/ifiŚ uboczu wiellłith’ dróg handlo
wych, znaną jest zaledwie zawodowo uczonym. Pitsial; 
da oiąfzupełinojihdmienmp -fauiiijl i il“rff;od tej, jaka 
znajduje $i'<: na sąsiednim kontynencie tak-że łatwo 
przyj®) do przypuszcżjrtii(Ą’iż na Indyjskim Oćeanie 
znajdował- się niegdyś stały ląd, którego Madagaskar 
jest najwyższym szczytem!. Także geologia wyspy, 
typy jej mieszlańćńwWtychże mowy i obrządki reli
gijne — wszystko to wskazuje na łądżiiość z Azja, 
wschodnią- i Polinezją, a kategoryczną niezależność 
od Afryki. ^liczeni dyskutują o Madagaskarze, ale 
ogół nie interesuje się tą-wyspą, o której niedawno 
jeszcze niejeden nic wiedział, w jakiej części świata 
się znajduje.

Madagaskar obejmuje 592(100 kilometrów kwa
dratowych, jest zatem prawie tak wielki jak Austrja, 
ludności zaś lićzy mniej więcej: 3 do 5 milionów. 
Większa połowa ludności należy do szczepu Hova, 
zamieszkującego ^środek wyspy. Jestto czysty typ ; 
podćsjas gdy nadbrzeżni. mieszkańcy_północy i zacho
du, zwani Sakaiawa zdradzająprzymieszkę krwi arab
skiej i indyjskiej. Na brzegach dawno osiedlili się 
już Arabowie i żenią się z córkami krajowców ; brze
gi zachodnig.zwiedzali handlarze indyjscy, Afrykanie 
prowadzili handel niewolnikami z Madagjiska.ru. 
Szczepy na południu i wschodzie, z których najpo
tężniejszym jest Bctsimisiruką. najbardziej zbliżaj” 
si.ę do Europejczyków i prawdopodobnie są potomka
mi korsarzy z przeszłego stulecia.

Wid:if .już z tego, że Madagasowie dawno już byli 
w stosunkach z ludami Bywilyzowanemi, a myliłby 
sfif ten, ktoby ich chclałyia równi stawiać z dzikie- 
rni nowo odkrytych krajów. Przeciwnie posiadaja. 
oni cywilizację aie niżej stojącą od Zachodnich pro- 
wincyj Chin, Rfifw każdym razie wyżej od cywiliza
cji Afrykanów, Indjan, i ąPolin^zjan. Oto ich ustrój 
państwowy. Naozelnik szczepu panuje nieogranieże- 
nie; wspićrSją go w rządach liczni doradcy i urzę

dnicy, którzy / wyjątkiem nauczyciela nie pobierają 
żadnej pensji. Ludność dzieli się nąftrzy klasy ściśle 
od siebie .odgraniczone, ktjófe tylko wyjątkowo łączą 
się maleństwami. Szlachta to naczelnicy, plemion 
podbitych : mieszczanie są spbie ręwni, a niewolnic^ 
uważani za członków rodziny, to albo jeńcy wojenni 
albuJindywidua zakupione na targu.. Tylko mieszcza
nie są obowi izai.i do danin ; zresz.tipńie ma podat 
ków, a. _I;a‘ż’dy jest obowiązany do jakiejś publicznej 
'i’ób'oty.5 Przeinysł domowy stoi u nich wysoko; męż
czyzna-. uprawia potrajbuduje dom, idzie na wojnę; 
kobieta zajmuje sie Gospodarstwem domowem, a w 
wojnych chwilach sporządza 'suknie dla dzieci i wy
plata maty, któFfenii zaścielona jest niedylowana 
podłoga. W ostatnich czasach szczi toinie w wielkich 
miastach "podniosła s{^produkcja i wzmógł się. han
del z zagranicznymi kupcami. Broni palnej używają 
od dawna, z wyjawieni Jilku plemion nadbrzeżnych, 
gdzie sa jeszcze w użyciu łuki i strzały. Obrzi za.nie 
chłopców'JOT ogólnym zwyczajem, nie ma jednak 
znaazenia; religijnego ; w ogóle pod względem wyo
brażeń teeligijnych Ma$a.'g'śś'owie nieałiaMK® wyżej 
wznieśli się nad prostą czg|e amuletów-.. Mową i zwy
czaj# są różne u poszczególnych plemion i nigdzie 
nie dochowały się w czystości ■ wszędzie prawie wi
dać obce wpływy. h.iedy*’,zarÓ'wno dobrą! poznamy 
leśnych mieszkańców wyspy, jak oheęnie znamy pro
wincje bńntralno, . wtedy da się-zj tego wysnuli historja 
wyspy. Starożytni piętrze niejednokrotnie wspominają 
o wielkiej wyspie obok Afryki, Plinius m.zywa ją 
nawet' Gyrne, ale trudno dojść,1 Czy miał jfija myśli 
Madagaskar.

W Europie, w średnich wickśch nie wiedziaaio 
nic o wyspie Madagaskar, a odkrycie jej odnosi się. 
do późniejszego czasu. Marco Polo słyszał coś o niej 
w swoich podróżach i opowiadał swym ziomkom 
Weneejanom o niSy i prawdę i fałsze. On to wpro
wadził na widoWre olbrzymft” ptaka lioolia, który 
do niedawna był uważany za płód Fantazji a obecnie 
jako Aepyornis należy do nauki. Z ilfńgiej strony 
mówi on o słoniach i żyyafifeh, których nigdy na 
wyspie nie było. Pomieszał on Mozambik z Madś- 
gaskareńtsjj^

Po opłynjęciu przylądka Dobrej Nadziei przez 
PorMgalezykęw! podróżnicy do Indyj niejedno
krotnie słysjbli o Madagaskarze'; ale żadnemu z nich 
nie przyszło’’na myśl odnalJze tę wyspę i dopiero 
1. lutego roku 1506 piszhgy Europejcżyk wstąpił na 
brzegi tej wyspy.; Był nim ©rnando Suares komen
dant floty 1' prowadzonej doj Europy z Indyj z ładun
kiem korzeni.

IV dzień św. Wawrzyńca tegoż roku odkryto 
brzegi Zachodnie i nadano wyspie imię świętego, 
w któregp flztenfódffijrtą zorała, jak to było wówczas 
w zwyczaju. Dopiei”w sto lar p”niej przywrócono 
jaj właściwe iitfzwisko. Portugalczycy nie przywiązy
wali wagi do posiadania tej wyspy, a Holendrzy, któ
rzy po hijcli przyszli, musjćii odpłynąć zdziesiątko
wani eKgróbami. Do Igo wieku nikt właśsiwie Mada
gaskarem się nie zajmował.

W r. 1642 Franciszek Gaireho z Bouen pod jął 
podróż do Madagaskar*, a ogłoszony przez niego 
dziewięć lat później opis wyspy dał Fraiimzoin%jpo- 
sobność do twierdzenia? że stali się jej 'właśMbiefemi 
a błędowi temu dotychczas hołdują. Założyli oni 
kilka koloni.j wojskowych w rozmaitych miejscowo

ściach wyspy, nie miały one jednak wieikiogp,wpły
wu. W faktycznem posiadaniu Francji znajduj^1? 
tylko trzy małe wyspy:., Saint-Marie, Nogibe 1 
Mayotte, liczące razem 25000 mieszkańców.

Gywilizatorski wpływ Francuzów na mieszkań
ców Madagaskaru nigdy nie był wielki; daleko sko- 
teczniej w tym kierunku działali od r. 1818 Angli®? 
a nianowicie ich towarzystwa misyjne. W tyin cza- 
sie w stolicy Antanalnarivo panował król Radowaj 
jako jeden z najpotężniejszych władców szczepu ID' 
va. By] on. przyjacielem postępu, zniósł niewolniet"'0 
i pozwolił spokojnie działać misjonarzom. Po niw 
nastąpiła królowa Banawatonań kobieta-okrutna, któ
ra zniweczyła dzieło inęzft' i podbudriła krajowców 
przeciw misjonarzom. Jej następca Badania II. zostitł 
zamordowany za sprzyjanie Europejczykom.

W r. 1863 wstąpiła na tron królowi Rasolesinil 
Nauczona losem swego poprzednika, nie występo- 
wała z początku z ideami postępowemu ' RozsajliW 
jej postępowanie^ wkrótęę wydało owoc, już bowiem 
w r. 1865 mogła zawrzeć z Angi.Straktat haijdlowy. 
To nlrwaPło stanowisko Europejczyków-, wszystkie 
znaczniejsze fiSmilie Madagasów przeszły m ehrzc- 
ścijanizm^h przy sposobności koronacji królowej 
Banawalony II chrzs&ijaństwo uzyskało oficjalne 
uznanie, a biblja zajęłhą miejską.amuletu. Następnej) 
roku odbył się c-hrrert* króioAej i wszystkich mini
strów,’ a równocześnie założono kamień węgielny 
pod zanikową kaplicę.

Zwykle postem idzie od brzegów do środkąywy
spy, iv Madagaskarze przeciwnie. Naprzód przyjęły 
chrześcijaństwo szczepy w środku wyspy i zfamtąd 
zaczęło się rozszerzać ku brzegom. Powodem tej je
dynej w swoim rodzaju anomaiji jest geolIKiezna 
formacja wyspy,' i wypiywaj^óe z niej stosunki kli
matyczne.

Wnętrze wyspy jest wyżyną 10(10—200(1 st. wynio
słości, brzeg-iFzaś są płaskie i bagniste. Wnętrze 
jest urodzajne, ale nie tak, żeby można wyżywiejsię 
tam bez troski. Tym waruiiKom i górskiemu klimatowi 
ząiydzięó-za szczep Howa swe siły fizyczne i panowanie 
nad wyspą? Mieszkańcy wybrzeży (są słabi i ilie mogą 
w-żnieść sie wyżej. Stosunki klimatyczne wybrzeży 
wielce utrudniają kolonizację. Trzeba koniocznie prze
być nadbrzeżny pas kilkokilometrowej szerokości, a 
wtedysdopieim dochodzi się do okolic, które można 
kolonizować i w których można szerzy^lbywilizaejęa

Angielscy misjonarze przebyli ten pas. a w ślad 
za nimi zjawili się Francuzi. Ważnym krokiem 
było zajęcie wysjiy Nossibe, ale z osiadłymi- na prze,- 
ciwległym brzegu Sakaiawa nie wiele było można 
zrobitSEi do szczepu IIava trudno było dojść tą dro
gą. Lepszem jest położenie wyspy Sainte—Marie na 
wybrzeżu wsciiodnieiw. Ztąd franeuzcy ajenci w naj
nowszych czasach byli skutecznie .czynni na drodze 
Antanannrira i wyparowali wpływ Anglików.

Treść:
Idea stowarzyszten.
Wdowiszewski : Intratna posada, (dok.) 
Fryderyk Hebel; Ballada o chłopcu na stepie. 
Lady Barcker. (kobieta geograf).
L. Jaźminów : Zbrodnia Pi itra Michajłowioza. 
Dr. K. Hertz: Pfzfijśeie Wenery (dok.) 
Przegląd literacki przez J. Z.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukawe. 
Miseelanea.

Wydawca : ^Bolesław Spausta. Odpowiedzialny redaktor: ^Bolesław Czerwieński-

Z drukarni „Dziennika polskiego11 pod zarządem Leona Zubalewieza.
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Główny skład dla Galicy!

Szkła, Porcelany

We Lwowie, ulica Trybunalska 1 6..
założony w r. J 845S&

Kompletne SERWISA herbaciane i stołowe, z porcelany i szkła 
w różnych na modniejszych formach i deseniach. Garnitury do 
umywalni ze ztolami żelaznemi.

Wyroby zLCHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki noże i widelce 
stołowe i deserowe.

CZaJNIKI z metalu.
NOŻE i WIDELCE stołowe i deserowe z fabryk angielskich i 

styryjskich.
NOŻE ku lienne paryskie „Sabatier."
TACE z lakierowanej blachy w różnych wielkościach i różnych 

formach.
TACE drewniane z orzechowego lub ^czarnego drzewa z rączkami 

z chińskiego srebra..
TA^K metalowe z alpaki dla restaureatorów.
LAMPY R. Dit.tmara i wszelkie przyhory do lamp, umbry, cylin

dry i gnoty.
SZYBlf do 0‘uen, oraz przedsiębiorstwo oszklania.— DYAMENTA 

szkhrskm do przecinania szyb.
MUSZLE morskie do pasztetów. — KIT szklarski do okien i do 

podłogi.
KLEJ do porcelany, flaszka 40 ct. — ZAPAŁKI szwedzkie 1 pa

kiet zawierający 10 pudełek 7 cfc.
WYKŁOWAGZE-dó. zębów 100 baneików 50 ct.
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IZM1AHA LOKALU!
Mam zaszczyt zawiadomić Szananowną P. T. Publiczność, iż istnie

jący od lat 12. przy ulicy Kopernika  ̂liczba 10

Skład ter

y
pod firmą: 4.
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2, WojciechowskiPRACOWNIE RYTOWNICZA
t i

przeniosłom z dniemb-dzisjejszym do sklepu

Ulica Jagiellońska .liczba 6.
Donoszą^* o tej zmianie lokalu, ośmielam się ł nadal 

zakład mój polecić łaskawym wglódom Szanownej P. T. Publi
czności, na co zasługiwać sumiennie jak dotąd i w przyszłości^ 
Rsilnem staraniem mojem będzie-.

Lwów dnia “W Listopada 1882.

ZYGSW? WOJCIECHOWSKI
rytownik.
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we Lwowie

uSica Wałowa liczba 3,
^dom W. Wiebągńakiego)'^ 

poleca swój

S i ŁAD BUJOSS

zaopatrzony we wszelkie gatunki jakie 
tylko w zakres tego handlu wchodzić 

mogą.

Wszelkie zamówienia tak miejscowe 
jak na prowincję jak najspieszniej się 
wykonują.

Dziękując za dotychczasowe względy,, 
proszę Szan P. T. Publiczność o dalsze 
zaufanie.



Odszfiegfilnicne pięcioma medalarr, zasługi i . listem pochwalnym
jfii^oKS* <8 JtoNa.

mianowicie

AgSTlŁBMWIŁIA
usuwa »«lea:t, op^emisi w^ons^i mu, p simy biaii©

nad*je twarzy białość, delikatno ć i przejrzystość. Cena 1 zł.

WODA F.IJOŁKOWA
nieti> ró«r.i».-iy środek, usuwa z twarz, pryazcze, liszaje, trędzki, pie-z- 
eh. ;ł-r.ie i łuszczenie iię Bkóry i wygład ■•» imarszozki, pory. Twarz od- 

ffiśkśża i nadaju nieporównany delikatność, Cpd» 1 złr.

JML-MGUN OL1N A
jedyny śrutiek odświeJajacy płić, skóri sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Masn©uas> staji się miękka,, pr-ejrzystę i delikatną. M« ,«■ 
KMÓUn/4 usuwa eawi > «©«■»•. niszczy wągsry, t, j. czarne
punkcik , które pajwięcj osiada ę w okol oy neim Cena tego znakomi

tego ś'oaka 1 złr. 50 ct.

WODA LIUJOWA
Płatny żółte,' brunatne i uotody z twarzy, szyi i piersi p.-»d woływem tej 
naoowsej w«d* pn kilkakrot ieiu uży py -paicie uikn^. Ceaa 1 zir. St> ct.

Orientanna czy i Pudr w płynie
raduje twarzy prawdziwie naturalnę twarz piękna i przyjemną białość, 

odświeża i konser w) je Cena ' zfr

PUDR 2SIĄŻĘCY BIA-ŁY
- et prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w a-cym składzie ar i bizmutu ani ołowiu, aui ter. radnych metalicznych 
p erwiastkó* szkodliwym. zdiowu, a pimimt tego przyjemnie prsyl-ga 

twarzy, nad~je śiiczną, aatuiwlną bardzo przyjemną białość deu-
kut ość Gma udełkt 1 zfi.

lla blondynek i esesleta -A6i t«.wy dl* szatynek 
i rlunetek po 70 .t, 1 złr. 80 et. i t złr. 60 et.

SSB8 BBJMTAŁIT BIAŁT
-s*>etstw-r6A«»wy ula bloidmok i dla szatynek.
Kremy te czynią zad, ść wsz-dkim wymaganiom, nadajr bowiem twarzy 
Daturaln% białość, delikatność i prrejrz otość, a twarz martwa pokryta 
brnz r.tjn, nie ó»’uo-szoratka, sostuja c-łkiem odśnieżoną i młodzieńczy. 

Cena 1 złr. 20 ot.

PILIP T n N
’ łososi li wvn. i wypłowia’ym po kilkakrutnem użyciu przywraca piękny 
kolor. MTłtJIHTSsW nie rarbnje, lecz tylko dmładzs włosy, który 
pod wp.ywom tego znakonrtego środka odzyskuję pierwotną b8rwę. 

( «hk ••akona 1 złr. 60 et.

W A. L K TST T I NT
caji niajsze wypadanie w/osó-r w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje 
cebulki włejow., wzmac u. i do wytwarzania i perostn włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiało nieprzedawrii.no pod działaniom tego środka pokry
wają się pięknym włosem. Cały flaxon S złe Pół hal a*.u 1 złr. 60 ot.

‘o długiem doświadczeniu udało mi »i>» wnaleść wyborny środek do 
"ntychm.ftBtowego farbowtrjf w/osów n<- trwały i piękny kolor czar y 
lub •ęiamny; jest on zupełni - niunkodliwy i w zastopowaniu bard; i' 

prosty. Cena 1 złr. 2b71 3-0 i

JiK IHtJATOWtCZ,
magister farmacji i ehpmik sądowy.

we Lifowie, nlio» fiepemilcn 1. 3, ar Krakowie, 
tbuiieiiiaice 1. 20.

Najświeższe

TAŃCE
Br. Rakowieckiego:

„Niebieskie migdały^ walec . 1 zł. — ct.

„Ciocia Kizia“ polka . . — „ 50 „ 

„Pocieszny facet“ galop . . — „ 50 „ 

,,Vivat semper wolny stan“ polonez ,, 80 „ 

„Rozmowa Gogątek“ kadryle . — „ 64 „ 

„Na fali ‘ polka mazurka . — „50 „

Są do nabycia we wszystkich księgarniach.

FORTEPIANY
Z TSlOliWCl &H

Miiuh i flafliaiiBra
we Wiedniu

ma na składzie i poleca

A. ALSCHBK
ul. Akademicka I. 26.

(Strojenia i reperacje fortepianów i pianin 
przyjmują się.)

nieprzedawrii.no

